
Rok 1872. Kraków, czwartek 19 września. Nr. 214.
P r i r f n f t  K ^AJ wychodzi codzieó wieczorem z wyjątkiem niedziel i ćwiat. 

Homer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie mieaiecznle

W Krakowie...........................20 złr. — 6 złr. — 2 zlr. ‘
We Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W Anztiji i W ęgrzech ... 24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
W e Francji i A nglji 108 frank.
W B elgji, Włoszech i

S iw ąjcaiji................. 80 frank. — 20 frank. — 7 franków.

6 ,  26 — 
0 n
4 tal. 6 sgr. 

27 frank. —

2 „
2 „ 26 cent. 
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

P rzedpłatę  przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niźój wymi»nion« ajencje: 

R e d a k c j a ,  A d m i n i s t r a c j a  i  E k s p e d y c j a  miejscowa w K rako­
w ie, U lica  M ikołajska 1. 436.

Listów nieftankow anych nie przyjm uje się. Reklam acje nieopicezet o j 
wolne sa od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  d r j t  - 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca sie, tylko s ie je  n iszczyć

C e n a  OgłOHZeii ( inseratów). L.'t-
W pierwszym um ieszczeniu w iórsz.............................................. 8 Uentóiź
W k ałdem  nastepnem  umieszczeniu w ie rsz ..............................  5
Stempel od każdorazowego nm ieszczenia....................................  30

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „K R A J“, oraz 
niżej wym ienione ajencje.
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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na 

szych zapraszamy do wczesnego na 
desłania przedpłaty na czwarty kwar 
tał 1872.

Cena przedpłaty na „KRAJ“ po 
zostaje ta sama, t. j . :

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr
półrocznie . . . 10 „
kwartalnie . . . 5 „
miesięcznie . . 2 „

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
rocznie . . 21 złr. —  ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 25 „
miesięcznie . 2 „ —  *

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —  ct.
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6 „   „
miesięcznie . 2 25

W  przyszłym kwartale dru 
kować będziemy we felietonie tom II 
powieści Adama B e ł c i k o w s k i e g o  
„PATRJARCHAM. Nowoprzybywa- 
jący abonenci otrzymają tom I tej po­
wieści w osobnój na ten cel zrobio­
nej odbitce bezpłatnie.

Kraków 18 września.
V Wiadomość o porozumieniu Stanów 
* Zjednoczonych z Anglją, prawdziwi 

przyjaciele pokoju i wolności przyjęli 
z największym zadowoleniem. Wobec 
dzisiejszego panowania siły nad pra­
wi; .a, trzeba przyznać, źe zwycięztwo 
prawiedliwości i słuszności na dro­

dze zobopólnego porozumienia jest 
zaprawdę pocieszającem zjawiskiem. 
Wojna Anglji i Stanów Zjednoczo­
nych przy dzisiejszych stosunkach po­
ciągnęłaby za sobą bardzo zgubne 
następstwa i nie wahamy się powie­
dzieć, iż byłaby pod wieloma wzglę­
dami szkodliwszą dla cywilizacji od 
ostatniej wojny niemiecko - francuz- 
kiej. Nietylko wojna ale nawet sama 
przewłoka tej kwestji — która przez 
tak długi czas była powodem zatar­
gów a w pewnych okolicznościach 
mogłaby się stać przyczyną wojny —  
wywierała wpływ  szkodliwy na poli­

tykę obu państw, czyniła ją zależną 
od tej fatalnej kwestji „Alabamy“. 
Dzięki tym zatargom Stany Zjedno­
czone musiały podtrzymywać jaknaj- 
lepsze stosunki z Rossją, aby trzymać 
w szachu Anglję; z drugiój zaś strony 
Anglja z obawy przed swym przeci­
wnikiem unikała stanowczo wszelkich 
zatargów na kontynencie, trzymała 
się w całem znaczeniu tego wyrazu 
polityki nieinterwencji, chociaż nieraz 
cierpiała na tern jej godność i jej sta­
nowisko pierwszorzędnego mocar­
stwa.

Ale dziś, po załatwieniu tej pieką- 
cćj kwestji, zmienią się stosunki wza­
jemne i polityka zagraniczna obu tych 
mocarstw. Anglja zacznie śmielój w y­
stępować na kontynencie, gdziejej usu­
nięcie się sprowadziło tak fatalne na­
stępstwa. Równowaga europejska, 
ten przedmiot szczególniejszej pieczo­
łowitości pobtyki angielskićj w  ciągu 
trzech ostatnich wieków, została za­
chwianą przez porażkę Francji i do­
tychczasową politykę rządu angiel­
skiego.

Dziś polityka nieinterwencji niczćm 
nie dałaby się usprawiedliwić. Zjazd 
i porozumienie monarchów półno­
cnych, coraz widoczniejsza suprema­
cja cesarstwa niemieckiego i niebez­
pieczeństwa ztąd zagrażające poko- 

,owi  europejskiemu i niepodległości 
państw pomniejszych gwałtem nawo- 
lują Anglję do czynu.

Jćj zręczność pod względem two­
rzenia przymierzy i zawiązywania 
coalicji aż nadto dobrze jest znaną, i 
z dumą bywa wspominaną przez ka­
żdego Anglika. Jeżeli wśród nierów­
nie gorszych okoliczności Anglja [u- 
m ia ła  paraliżować zdobywcze plany 
.judwików i Napoleonów, to z pe­

wnością Wilhelmy dla niej straszny­
mi nie będą. Zjazd paryzki, jeżeli tyl- 
co nie jest kaczką dziennikarską, mo­
że się uważać za pierwszy objaw no 
wej polityki angielskiej. Bądź co bądź 
po  załatwieniu nieporozumień ze Sta­

nami Zjednoczonymi zwrot konie­
cznie musi nastąpić w polityce an­
gielskiej.

Co się tyczy Stanów Zjednoczo­
nych, to wiadomo, że polityka tego 
państwa była daleką od wszelkiego 
mieszania się w sprawy europejskie. 
Wielka rzeczpospolita ma swoję poli­
tykę zagraniczną, kierującą się prze-

ważnie znanemi ideami Monroe. P o­
mimo to Stany Zjednoczone nie od­
mawiały swego moralnego poparcia 
narodom walczącym w obronie wol­
ności i niepodległości, a przychodzą­
ca na świat rzeczpospolita francuzka 
doznała niekłamanych sympatji rządu 
i ludu amerykańskiego. Zapewne i w 
dzisiejszych okolicznościach udział 
Ameryki w  sprawach europejskich 
nie przejdzie granicy sympatji i mo­
ralnego poparcia, ale i to nie pozo­
stanie bez wpływu. Już w przepowia­
danym przez dzienniki zjeździe pa- 
ryzkim jest mowa o nadzwyczajnym 
pośle amerykańskim — nie widzimy 
w tóm nic nieprawdopodobnego; roz­
wiązanie kwestji Alabamy pozwala 
dziś Stanom Zjednoczonym działać 
wespół z Anglją w obronie niepodle­
głości słabyeh państw i narodów.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa. Z Piotrkowa piszą do Ga­
zety polskiSj :

Przed parą tygodniami rada pedagogi­
czna tutejszego gimnazjum za inicjatywa 
inspektora gimnazjum, odpowiednio do 
ogólnych żądań, jakotóż zgodnie z wła- 
snem swem uznaniem i koniecznością nie 
dającą się dłużój zwlekać, ułożyła pro­
jek t ustawy dla mającój się tu otworzyć 
szkoły przygotowawczej, dla którćj w 
gmachu gimnazjalnym stosowny urządza 
się lokal, mają się uczyć chłopcy wszy­
stkich stanów i wyznań liczący lat 8 — 
10 i umiejący czytać, pisać i liczyć. — 
W y k ł a d  w tój szkole dla jednych ro­
czny a dla drugich dwuletni, prowadzić 
)ędą nauczyciele gimnazjum. — Źe zaś 

przed wprowadzeniem nowój ustawy o 
szkołach, nie ma ze strony rządu na ten 
cel wyznaczonego funduszu, zatem ucznio­
wie, którzy się w tój klasie kształcić ze­
chcą, obowiązani będą płacić dwadzie­
ścia kilka rubli wpisu rocznie, mającego 
wnosić się do kasy z góry, w ratach pół­
rocznych. — Projekt u s t a w y  zapewnia 
wszystkim w tój szkole kształcącym się, 
jeżeli pilnie uczyć się będą przejście do 
gimnazjum miejscowego bez składania 
juz egzaminu na zasadzie tylko dobrego 
świadectwa, otrzymanego z ukończenia 
kursu właściwego. Z tój klasy rodzice, 
młodzież, oraz i samo gimnazjum odnio­
są należyty pożytek. Projekt przedstawio­
ny już został przychylnie przez dyrekto­
ra czyli naczelnika dyrekcji naukowój 
Łódzkiój, wyźszój władzy, to jest kura­
torowi okręgu naukowego warszawskiego 
do zatwierdzenia.

Poznań 16 września, 
ćr. Korespondent krakowski Kurjera 

Pozn. strawić nie może prawdy, jaka w 
listach moich tu ztąd do Kraju pisanych 
się mieści. Unosząc się jak  wszyscy człon 
kowie stronnictwa ultramontańskiego nie­
nawiścią, ciska mi w oczy błotem potwa- 
rzy i rzuca kamieniem na tego, który 
umiał już k Ikakrotnie dowieść w życiu, 
źe jeżeli pis e cierpką prawdę, pisze ją  
nie z pobu k osobistych, zemsty i nie­
nawiści, al w interesie dobra ogólnego, 
tój nadzie pełen, że każdy brud, każdy 
czyn nie y ludzi, co u pewnój partji 
uchodzą a nieomylnych i świętych i 
wpływem swoim szkodzą społeczeństwu, 
wykryty i pod pręgierz opinji publicznój 
wystawiony, paraliżuje siłę i moc złego, 
a wzmacnia cnotę tak mocno poniewie­
raną przez ultramontanów i najwyższych 
dostojników kościoła. Tępiąc złe, nie ty ­
kam strony prywatnój ludzi, ani ich oso 
bistości moralnie zabijać nie ch cę , bo 
wstrętne mi potoki potwarzy i żółci, któ- 
remi obrzuca nieustannie szermierz ko­
ścioła, ks. Stagraczyński wszystkich, co 
nie wierzą w nieomylność jego tygodnika.

Z tego wychodząc stanowiska, nie my­
ślimy oddawać wet za wet Kurjerowi Pozn. 
raz, że ludzie mówiący i piszący prawdę 
u nas bardziój aniżeli gdzie wystawiają 
się na zarzuty przeciwników, czego do­
wodem wymownym jest p. Kraszewski, 
p. Dobrowolski red. Dziennika Pozn., dr. 
Libelt, słowem wszyscy ci, co nie mają 
chęci wierzyć w nieomylność hr. Lędó- 
chowskiego, w świątobliwość prał. Koź- 
miana, w mądrość sylabusa i punktów 
kościańskich; a po drugie, źe zbyt znane 
są skład redakcji, charakter i stanowisko 
Kurjera, abyśmy się klątwy i sądu jego 
lękać mieli. Wydawcą bowiem, który 
powziął myśl założenia Kurjera, jest p. 
Merzbach, izraelita, dyrektorem pisma, 
pozującym na Veuillota poznańskiego jest 
p. Teodor Żychliński, którego fotografji 
przesłać wam nie myślę, bo zbyt dokła­
dnie jest on u was i u nas znany, a 
współpracownikami prał. Koźmian, dwaj 
kalwini pp. Karczewski i Kurnatowski i 
p. Żórawski, człowiek jak  wiadomo na 
wskróś postępowych zasad. Z takich to 
filarów ultramontanizmu składa się obe­
cna redakcja Kurjera. Naturalną zatóm 
jest rzeczą, źe artykuły Kurjera o nieo­
mylności papieża, o prześladowaniu je ­
zuitów, których nikt tu mówiąc między 
nami nie żałuje, i inne podobne artykuły 
o cudownóm uleczeniu kominiarczyka w 
tutejszym zakładzie sióstr miłosierdzia i 
zbawienności wody z Lourdes, wywołują 
śmiech homeryczny w wielu czytelnikach, 
gdyż trudno przypuścić, aby redakcja, 
w którój skład wchodzą komedjant-prałat 
satolik, który tak wiele polemizował z 
Tygodnikiem kat., dwaj kalwini i izraelita, 

jerem jady te za dobrą publiczności po­
dawała monetę i wierzyła sama w to, co 
pisze. Kurjer taki, jak i jest obecnie z re ­

akcją bezwyznaniową, składającą się z 
udzi reprezentujących wprost przeciwne

zasady, jest dla nas jednym  dowodem 
więcój d o b r ó j  w ia ry , jaka  cechuje dzia­
łanie ultramontanów.

W odpowiedzi na zarzuty redaktorów 
Kurjera twierdzących, jakobyśm y w fał- 
szywóm świetle wystawiali położenie tu­
tejsze, przesyłamy wam list ks. Duliń 
skiego, kanonika katedralnego z Gniezna, 
ogłoszony w pismach tutejszych. List ks. 
Dulińskiego, wieloletniego regensa semi- 
narjum duchownego w Gnieźnie, zaszczy­
conego w dowód uznania zasług przez 
ks. arcybiskupa Przyłuskiego kanonją 
katedralną, wywarł tu wielkie wrażenie, 
i jest obok potępienia ks. Bilińskiego 
przez hr. Ledóchowskiepo i zachowania 
się tutejszój władzy wobec ks. prał. Koź- 
miana ważnym przyczynkiem do ilustracji 
tutejszych stosunków i do smutnój pa­
mięci dziejów ks. Ledóchowskiego i ca- 
łój partji ultramontańskiój. Duchowień­
stwo nasze, które w połowie na sługi oł­
tarza wychował zacny prałat Duliński, 
ceni w nim ducha kapłańskiego, nieudaną 
pobożność, głęboką naukę, doświadczenie 
i piękny charakter. Ks. Duliński jako re ­
gens seminarjum duchownego zjednał so­
bie zasłużone imię wzorowego przewo­
dnika młodych Lewitów, sławę praktycz­
nego pedagoga i najbieglejszego może 
w duchowieństwie łacinnika. Bezwątpienia 
należy on do najświatlejszych i najuczeń- 
szych kapłanów naszych archidjecezji. 
Prześladowanie, jakie prałata tego spo­
tyka ze strony dzisiejszój władzy ducho- 
wnój, ogólną wywołuje sympatję i uwiel­
bienie dla pokrzywdzonego. Słychać, źe 
duchowieństwo kilku dekanatów pomne 
na zasługi kanonika, wysyła doń adres 
kondolencyjny. Wątpimy jednak , czy 
wobec tylu donosicieli i służalców hr. 
Ledóchowskiego uda się duchownym pro­
jek t szlachetny wykonać. W roku 1871 
wśród ultramontańskiój agitacji przedwy- 
borczój kilkudziesięciu kapłanów naszych 
nosiło się z myślą zaniesienia protestacji 
do Rzymu przeciwko niegodziwym środ­
kom i walkom moralnym, jakie hr. Le- 
dócbowski z nieodstępnym swoim mento­
rem ks. Koźmianem uznali za godziwe, 
aby zabić w spółeczeństwie naszóm wszel­
kie tętno postępu i nas związanych rzu­
cić pod nogi jezuitom. Z dekanatu krob- 
skiego Dziennik Pozn. publikował głos 
znanego k ap łan a , domagający się od 
świeckich obywateli podobnej agitacji, 
jednakże większość naszój poczciwój ale 
irótkowidzącój szlachty nie spodziewała 
się z protestacji takiój wielkich rezulta 
tów, sprawę tę tyle ważna, którą zdaje 
się po drugi raz p-ul-.jjuuje aa siebie 
prałat D uliński, odłożono ad calendas 
graecas.

Ks. Duliński zniewolony był umieścić 
list swój w Posener Ztg., a to z tego po­
wodu, że gazeta ta przed kilku dniami 
mylny ogłosiła fakt, który znający tu­
tejsze stosunki przypisywali wspomnia­
nemu p ra ła tow i,— jakoby j e d e n  z k a ­
n o n i k ó w  gnieźnieńskich d o m a g a ł  się 
od r z ą d u  w y d a l e n i a  a r c y b .  L e d ó ­

c h o w s k i e g o  j a k o  j e z u i t y  i n i e k r a -  
j o w c a .  Celem sprostowania bajki owój 
wystósował prałat Duliński list do Pose­
ner Ztg., który brzmi jak  następuje:

Dnia 22 lipca po nabożeństwie w za- 
krystji przeznaczonój dla kanoników, w 
której często odbywają się prywatne i 
publiczne narady kapituły, mówiłem z ka­
nonikiem Korytkowskim o nagłóm wy­
daleniu z konsystorza p. Sypniewskiego, 
świeckiego urzędnika. Ponieważ już dnia 
poprzedniego żona pana Sypniewskiego, 
m atka sześciorga niedoletnich dzieci — 
współkolegów i mnie w łzach i rozpaczy 
błagała dla męża o emeryturę choćby 
m aleńką, los nieszczęśliwój tój rodziny 
żywo mnie poruszył i to tóm bardziój, 
że dokładnie wiedziałem, iż p. Sypniewski 
dzierżył urząd konsystorski przez 39 lat 
z pożytkiem dla władzy duchownój. Po­
nieważ i to mi doniesionóm było, że ka­
nonik Korytkowski miał się przyczynić 
do usunięcia z urzędu Sypniewskiego bez 
emerytury i najmniejszego wynagrodze- 
nia, wyraziłem przed kanonikiem tym w 
zakrystji katedralnój d. 22 lipca oburze­
nie swoje z powodu nagłego usunięcia 
p. Sypniewskiego z urzędu i to w dość 
gwałtowny sposób. Kanonik Korytkowski 
czując się przezemnie pokrzywdzonym, 
sprawę tę wyłuszczył w następny czwar­
tek na sesji kapitulnój. Że  ks. Korytkow­
ski jak  najwyraźniój oświadczył, iż w ni­
czćm się nie przyłożył do usunięcia z 
urzędu pana Sypniewskiego, uznałem za 
obowiązek przeprosić g o , co też uczyni­
łem. Ks. Korytkowski satysfakcją tą się 
zadowolnił.

Niespodzianie kiedy sądziłem, że spra­
wa ta całkiem już ubitą została , odbie­
ram d. 16go sierpnia b. r. w skutek pi- 
śmiennój denuncjacji kanonika Korytkow- 
skiego i polecenia arcybiskupa hr. L e ­
dóchowskiego wezwanie, abym się stawił 
przed sąd duchowny. Sąd ten po dwóch 
tygodniach nadesłał mi wyrok, mocą k tó ­
rego suspendowany zostałem przez sześć 
tygodni od praw i dochodów kanonika i 
skazany na zapłacanie kosztów procesu. 
Ponieważ wyrok ten uznaję za krzywdę 
osobistą, postanowiłem z a j ś c i e  t o  i 
i n n e  j e s z c z e  s p r a w y  p r z e d ł o ­
ż y ć  d o  d e c y z j i  S t o l i c y A p o s t o l -  
s k i ó j .  Jedna tylko okoliczność mnie za­
stanawia. Już w roku zeszłym wysłałem 
z Gniezna list do R zym u, na który źa- 
dnój nie odebrałem odpowiedzi. Powąt­
piewam zatóm, czy mój list najpokorniej­
szy rzeczywiście doszedł do rąk  i wiado­
mości Ojca św. Wątpliwość ta uprawnia 
mnie do ponownego przedłożenia najpo- 
korniejszój prośby Ojcu św. Chcąc mieć 
pewność, że zażalenie moje w obecnój i 
kilku innych sprawach dojdzie istotnie 
do rąk  Jego świątobliwości, poprosiłem 
ministra oświecenia o pośrednictwo łaska­
we między mną a Ojcem św. Prośbę już 
do Rzymu na ręce p. ministra wysłałem, 
w którój dwukrotnie nadmieniłem, źe nie 
mam zamiaru apelować, prosząc o po­
średnictwo ministra do rządu, ponieważ

PATRYARCHA.
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Tom I.

(Ciąg dalszy.)

Zatrzym ał się chwilę, a potóm zaczął 
mówić z wielkim spokojem i umiarko­
waniem. Głos jednakże jego chwilami 
drżący i wzruszony pokazywał, źe spo- 
kojność, z jaką starał się mówić, była 
wymuszoną i pozorną, i że we wnętrzu 
swojóm nie czuł jój bynajmniój.

— Miałem syna, któregom kochał, wy­
pielęgnował i wypiastował na swoich 
rękach, kształcił sam jego rozum i serce, 
zaszczepiając w nie te zasady, jakie Bóg 
podał w swych przykazaniach, albo ja­
kie mądrzy, większóm światłem umysłu ob­
darzeni ludzie dla dobra świata wymyślili. 
I  długi czas byłem przekonany, źe ten 
syn mię kocha także, i za moje troski i 
przywiązanie wzajemną miłością odpłaca.

Oszukiwałem sam siebie. Chowałem w 
zanadrzu węża, który miał mnie ukąsić. 
Przywiązanie jego było fałszem i obłudą. 
Gdy ja myślałem o jego szczęściu, on 
myślał o tóm, jakby mnie boleść spra­
wić. W iedział CO mnie może najmocniój 
dotknąć, i cios ten samochcąc w moje 
piersi wymierzył.

Przeciwko mojój woli i bez mój wie 
dzy pojął on żonę. A przecież jako  oj­
ciec miałem prawo wybierać mu towa­
rzyszkę życia i wiedzieć o jego wybo­
rze! By przeprowadzić swe zamiary uży­
wał podstępu i zdrady — przeciwko mnie 
swojemu ojcu czynił jak  nieprzyjaciel. 
Pod moim dachem zawiązał i utrzym y­

wał tajemne stosunki z niewiastą, i nie- 
sławił tóm mój dom, bo ja  jako pan 
domu i gospodarz powinienem był wie' 
dzieć, co się u mnie dzieje i na co się 
zanosi. W  ostatniój chwili, nocną porą i 
tajemnie wykradł się z mego domu i wy­
prowadził z niego swą oblubienicę. Cóż 
to za dom, z którego w ten sposób się 
wychodzi, cóż to za ojciec, którego się 
tak opuszcza, cóż to za syn, który przy 
najważniejszym akcie życia obchodzi się 
bez błogosławieństwa i obecności ojca!

H ańba temu domowi, hańba temu oj­
cu, hańba temu synowi!

Ale jakby  mu nie dość było na tóm, 
źe sam popełniał występki, wciągnął on 
do swego spisku także młodziutką swoję 
siostrę. Niedoświadczone dziecko dało się 
usidlić jego podszeptom, nie wiedząc sa­
mo co czyni. Lecz biada temu kto daje 
zgorszenie, biada memu synowi, który 
zaszczepił ŵ  niewinnój duszy swój sio­
stry nieprzyjaźń dla ojca, nauczył ją  
fałszu i dał jój zły przykład niepohamo- 
wanój namiętności, k tóra łamie wszelkie 
prawa i obowiązki.

Oskarżam więc mojego syna o niepo­
słuszeństwo, o nienawistne przeciw mnie 
uczucia, o lekceważenie mojój ojcowskiói 
władzy. J

W  dawnych czasach na te występki 
surowe były kary. W księdze starego 
Zakonu Deuteronomium w rozdziale X X I 
napisał praw odaw ca:

„Jeźliby kto miał syna swawolnego i 
krnąbrnego, któryby nie słuchał głosu 
ojca swego i głosu matki swojój, a bę­
dąc strofowany nie usłuchałby ic h :

„Tedy go wezmą ojciec jego i matka 
jego i przywiodą go do starszych miasta 
swego i do bramy sądowój miejsca o- 
nego...

„I rzeką do starszych miasta onogo: 
Ten nasz syn jest swawolny i krnąbrny, 
nieposłuszny głosu naszemu...

„Tedy ukamienują go wszyscy ludzie

miasta onego i um rze; a tak odejmiesz 
złe z pośrodka siebie, co gdy wszystek 
Izrael usłyszy, bać się będą.“

A na innóm miejscu powiada mędrzec:
„Przeklęty kto lekceważy ojca swego 

i matkę swoję; i rzecze wszystek lud 
Am en.8

Dzisiejsze prawa łagodniejsze są na 
podobne występki. Ale całe zepsucie, 
w jakie świat dzisiejszy popadł, nie zdo­
łało zedrzeć z ojca jego świętego i nie 
naruszonego charakteru. W  imię więc tój 
władzy, jaką mara, jako ojciec i pan do­
mu, potępiam czyny mojego syna, a jego 
samego wyrzekam się na zawsze i znać 
go nie chcę!

H rabia przestał mówić a na sali ode­
zwało się głuche łkanie. Kilku starców 
słysząc jego słowa wybuchnęło głośnym 
płaczem, i poklękało na ziemi podnosząc 
ręce jakby  z prośbą do hrabiego o ła  
godniejszy wyrok, inni znowu powstali, i 
spoglądali raz na syna, drugi raz na oj­
ca z wielkim smutkiem i wzruszeniem 
na twarzy.

Henryk słuchał całój tój przemowy jak 
martwy i bez czucia. Bezwładnie pochy­
lił się na ławie i podparł ręką, ażeby na 
ławę całóm ciałem nie upaść. Kiedy hra­
bia kończył mówić, spazmatyczne drże­
nie przebiegło go całego, zerwał się w 
jednój chwili i opierając się jedną ręką
0 ławę podniósł drugą do góry. Chciał 
cos mówić, usta mu drżały, ale głosu 
me mógł z piersi wydobyć. Nareszcie 
z wielkióm wysileniem zawołał słabym 
głosem :

— Ojcze ! . . .  i postąpił krok naprzód, 
jakby chciał biegnąć do hrabiego.

W tój chwili chwyciła go silnie za 
rękę W anda, która stała obok i zatrzy­
mała g o :

, Zatrzymaj się, co robisz! — rzekła 
cicho głosem drżącym od gniewu.

H enryk na jój rozkaz cofnął się w tył
1 upadł bez sił na ławkę.

Oczy W andy zabłyszczały w tój chwili, 
jakby kto rzucił garść iskier. Przygry­
zła usta, zmarszczyła czoło, ale nie po­
wiedziała więcój ani słowa i wzrok uto­
piła w posadzce.

Hrabia całój tój sceny nie widział. — 
Skończywszy mówić, zdawał się być sam 
mocno wzruszony. Czuł w sercu boleść 
i wie!ką gorycz, i doznawał równocze­
śnie wszystkich tych uczuć, jakich do­
znać może obrażony ojciec i pokrzywdzo­
ny na rzecz swojego rywala kochanek. 
Jakiś czas potrzebował wypoczynku, aby 
przyjść do spokoju i zapanować nad so­
bą. — Przed nikim z obecnych bowiem 
nie chciał i nie mógł zdradzić prawdzi­
wego stanu swój duszy.

Z głową zwieszoną, z rękami skrzyźo- 
wanemi na piersiach siedział więc chwilę 
zbierając myśli i nakazując milczenie 
wzburzonym swoim uczuciom. Wreszcie 
odetchnął głęboko, powstał szybko ja k ­
by ze świeźemi siłami i patrząc na star­
ców, którzy nieme prośby do niego za­
nosili, odezwał się głosem pewnym i sta­
nowczym :

, — Nie, przebaczyć nie można. P rze­
baczenie byłoby nowym występkiem. — 
Jestem obrażonym ojcem, moja godność 
i moje siwe włosy zostały znieważone i 
na pośmiewisko wystawione. Zrobiono 
sobie ze mnie igraszkę, jnie zważano na
moje prawa ani na moję zgryzotę.........
Stało s i ę . . . .  nie mam już syna ! . . . .  A 
wy nie sądźcie według waszych serc, ale 
według sumienia. Jeżeli to powiada wam, 
że czyn mego syna był niegodny, że 
mój syn nie postąpił tak jak  mu obo­
wiązki względem ojca nakazywały, po­
wiedźcie sobie w myśli, źe mój wyrok 
był sprawiedliwy, i powtórzcie za mną, 
jak  Pan nakazał swemu ludowi: Amen!

Ciche i g łuche: Amen rozległo się po 
sali, a szlochania i łkania starców dołą­
czyły się do niego.

Hrabia spojrzał w górę na portrety

zasłonięte i podniósł ku  nim jednę rękę:
— Teraz duchy ojców naszego rodu 

pocieszcie s ię ! Grzech popełniony przez 
jednego z waszych potomków został już 
ukarany, i jak  wy nie zostawiliście po 
sobie podobnego zgorszenia, tak przy­
kład zły, który on miał dać następcom, 
został choć w części przez wymierzenie 
sprawiedliwości zmazany.

— Panie hrabio, czy mogę mówić? — 
odezwał się w tój chwili wikary, podno­
sząc się z ławy.

Hrabia obrócił się ku niemu, nie spo­
dziewając się podobnój interpelacji, zmie­
rzył go wzrokiem, ale rzekł spokojnie:

— Mów pan.
W>kary przybrał uroczystą minę, spoj­

rzał do koła po wszystkich obecnych, 
jak  gdyby był na ambonie i zaczął:

— Jako kapłan czuję się w obowiąz 
ku i mam prawo zabrać głos w tój spra­
wie. Zakon Chrystusa, drodzy bracia i 
słuchacze jest zakonem miłości. Zbawi­
ciel świata w tój modlitwie, którój nas 
sam nauczył, umieścił także te wielkie i 
święte słow a: „Odpuść nam nasze winy, 
jcko i my odpuszczamy naszym wino- 
wajcomu. Bóg sam przeto nakazuje prze­
baczenie. . . .

— Mości księże, Bóg nakazuje także 
czcić ojca i matkę ; nie powinieneś był 
waćpan o tern zapominać — przerwał 
mu hrabia, który z niecierpliwością i 
wzrastającym gniewem słuchał jego prze­
mowy.

— Więc mi nie wolno mó wi ć . . . .  — 
Niech i tak będzie. — Zrobiłem co do 
mnie należało — mówił wikary marszcząc 
czoło, i rzucając ukosem wściekłe spoj­
rzenie na hrabiego.

W  tój chwili gdyby mógł, byłby go 
w kawałki rozszarpał.

Hrabia nie zważał zupełnie na jego 
słowa i gniew i zrobiwszy gest ręką ode­
zwał się do spiskowych:

— Możecie wyjść, spełniłem już swój 
obowiązek.

W anda słuchała dotąd wszystkiego z 
największą uwagą, jakby  nie chciała u- 
tracić najmniejszego słowa. Patrzyła cią­
gle w ziemię, niekiedy marszczyła brwi 
gniewnie, niekiedy znowu lekki uśmiech 
złośliwy przebiegł po jój ustach. Kiedy 
hrabia wydał rozkaz odejścia, podniosła 
na niego oczy, i zapytała głosem na- 
wpół zdziwionym nawpół szyderczym :

— Czy to już kon i ec? . . .
— Powiedziałem, możecie już wyjść— 

odrzekł hrabia.
— Dotąd nie słyszałam ani słowa o 

s o b i e . . . .  o m nie, nic pan nie mówi­
łeś. . . .

Zuchwałość jój odezwania się zmięsza- 
ła na chwilę hrabiego, ale wnet spojrzał 
na nię surowo i odparł:

— Ty nie jesteś mojem dzieckiem — 
o tobie nic nie miałem mówić.

— Moja osoba jednak — odpowiedziała 
W anda nie tracąc śmiałości — mogłaby 
najlepiój wytłómaczyć powody pańskiego 
gniewu na s yna . . . .

— Jedynym powodem mojego gniewu 
było to, że nie był mi posłuszny — od­
rzekł hrabia podniesionym głosem.

— Ten powód nie dla wszystkich są­
dów wystarczy — odpowiedziała W anda 
z pewną pogróżką — a inne i prawdzi­
we powody przydadzą się nam przed in- 
nemi sądami.

To powiedziawszy, obróciła się do H en­
ryka, wzięła go za rękę i rzekła :

— Pójdźmy!
Henryk i reszta spiskowych wyszli za 

W andą ze sali.
H rabia patrzył na odchodzących mar- 

twemi oczyma. Kiedy drzwi się za nimi 
zamknęły, jak  stał na miejscu, zachwiał 
się nagle i upadł na krzesło.

Koniec tom u pierw szego.
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wiem, źe za takie postąpienie wpadłbym 
w ekskomunikę większą. Pośrednictwo 
zaś ministra usprawiedliwiają przykłady 
śś. Atanazego i Chryzostoma. (Patrz Phi 
lipps Kirchenrecht II, pag. 572).

Gniezno 11 września 1872.
podp. ks. Duliński, kanonik.

I  cóż na list ks. prał. Gulińskiego, za­
noszącego apelację do Rzymu przeciwko 
rządom hr. Ledóchowskiego odpowie Ku- 
rjer Pozn. i nasi ultramontanie, którzy 
wbrew faktom oczywistym ścnią kłamać, 
źe rządy Ledóchowskiego są zbawieniem 
dla wiary i społeczeństwa naszego. Nie­
wątpliwie stanowią one epokę w dziejach 
naszego ultramontanizmu, który pod opie 
kuńczemi skrzydłami arcybiskupa swego 
skompletował swoje szyki i w zwartym 
szeregu występuje z cyniczną śmiałością, 
zasłaniając się imieniem Jezusa i pukle­
rzem wiary przeciwko cywdizacyjnym 
dążnościom naszego społeczeństwa; sta­
nowią one epokę w dziejach naszych, bo 
podkopały one powagę mężów zasłużo 
nych w narodzie i uśmierciły opinję pu 
bliczną do tego stopnia, że niektóre na­
sze rodziny otaczają szacunkiem tych, 
których głos zbiorowój opinji potępia

Dziś zerwany węzeł miłości łączący 
zawsze w Polsce wiernych z biskupem, 
powaga duchowieństwa i wpływ jego na 
stosunki narodowe podkopane, pomiędzy 
duchowieństwem a władzą duchowną me 
ma dawnego łącznika, w wielu bardzo 
kapłanach charakter skrzywiony; po ple- 
banjach w miejsce dawńój gościnności i 
cnót narodowych i chrześcjańskich za 
gnieździły się obłuda, wzajemna nieufność 
i szkaradne śpiegostwo pochwalane z gó 
ry, społeczeństwo świeckie rozbito na 
stronnictwa i ko terje , w ludzie fanatyzm 
religijny, przesądy jezuickie zaszczepio­
ne, arystokracja oderwana od wspólnego 
pnia narodowego, dziś powolne narzędzie 
Rzymu i jezuitów płacące ogromny ha­
racz świętopietrza Rzymowi pod różnemi 
wyciskany pozorami — a wszystko to za 
wdzięczamy błogosławionym przez p. Zy 
chlińskiego rządom ks. Ledóchowskiego 
To też wobec takich rządów plamiących 
kartę dziejową kościoła, światła część na 
szego społeczeństwa nie widzi nic szko 
dliwego w zuiesieniu zakonu oo. jezuitów 
i ukróceuiu wpływu partji ultramontau- 
skićj na stosunki świeckie. Sami do rzą 
dów niezdatni, teroryzują społeczeństwo 
gubią w iarę , rząd protestancki daje im 
zbawienną naukę, ut resipiscant. Prawdzi­
wa nemezis dziejowa upostaciowana w ks 
Bismarka.

LWÓW 16 września.
K. [ Z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w ]  

(Dokończenie). Dr. Zbyszewski Wiktor 
zarówno jak kandydat poprzedni, zaczy 
na od tego, iż tylko wezwany przyjmuje 
kandydaturę — a przyjmuje ją nieśmia­
ło wobec tylu i takich zdolności, jakie 
udowodnił dr. Czerkawski. Byłem zre 
sztą — powiada — tego przekonania, że 
należy zadosyćuczynić życzeniu ludności 
żydowskićj, która chciała mieć żyda kan­
dydatem , nie z zasady, ale dlatego,^ iż 
życzenia tak znacznćj części ludności 
zasługują na uwzględnienie. Prosiłem na 
wet politycznych przyjaciół m oich, by 
się wstrzymali ze stawianiem mojój kan­
dydatury; gdy jednak komitet przedwy 
borczy mnie wezwał, staję, a zaczynam 
od oddania czci talentowi mego poprze­
dnika. Z tych wyżyn idei, na których on 
s tan ą ł , muszę was ściągnąć na ziemię, 
na pole realne i przedstawić sprawy, naj­
potrzebniejsze naszemu krajowi. Owóż 
wiemy wszyscy, że nam najpotrzebniej 
sze : oświata i dobrobyt, jako dwa ró 
wnolegle płynące promienie wolności. — 
Przez nie rozbudzimy i utrzymamy przy 
wiązanie do ziemi rodzinnej. Co do o- 
św iaty ,' wiemy, żeśmy pod tym wzglę­
dem bardzo ubodzy. Szkół ludowych m a­
my mało, aż nazbyt m ało , a i z tych, 
co istnieją, większa część nie zasługuje 
na nazwę szkół. Ażeby szkoły podnieść 
i dobrze utrzymać, wydatek na nie przy­
jąć musi fundusz krajow y, a nie biedna 
i ciemna gmina. Również wiele jest do 
zrobienia w kierunku szkół średnich i 
wyższych. Stoimy w tyle za innymi na­
rodami we względzie wykształcenia real­
nego , stąd brak nam ludzi specjalnych 
do fabryk i wszelakich przedsiębiorstw 
przemysłowych. Wreszcie trzeba zwró­
cić uwagę na szkoły rzemieślnicze po 
miastach, dotąd zupełnie zaniedbane.

Dobrobyt — o ile zawisł od admini- 
wieloma drogami popartym być

t a k , źe się dziś kroku naprzód ruszyć! sanie, na co mamy tak znaczne czynić 
nie możemy. Usunąć trzeba tę anomalję, ■ nakłady, to jeszcze nie oświata, to do- 
a dwory powrócić tam, skąd wyszły , tj. ! piero biegłość, która służy za narzędzie 
do gm iny , ochraniając je równocześnie ’ do dalszćj nauki, a tćj włoścjanin nie na- 
przed przywłaszczeniami ludzi ciemnych, będzie. Zresztą czyż kraj ma opłacać 
Nie zaradzi złemu wniosek uchwalony szkoły? czy nie jest to obowiązkiem rzą- 
przez wydział krajowy, anomalji owćj on du? Co mi to za rząd, który bierze z 
nie usuwa, a prócz tego zabija w gminie kraju takie sumy, a nawet na szkoły dla 
zasadę życia konstytucyjnego, wracając tego kraju nie chce dać pieniędzy? (Okla- 
do dawnych mandatarjatów. Jak  pierwćj ski.) Kwestje specjalne zadane przez p. 
dziedzic, tak teraz, według projektu wy- Dobrzańskiego, nie kwalifikują się tutaj 
działu krajowego, mianowałby wydział do dyskusji. Co do projektu p. Dobrzan-

Pan Wiktor Lefranc, minister spraw wielkie rozmiary i stać się w skutkach
wewnętrznych, reprezentujący rzą 1, mówi, I swych bardzo doniosłym, 
że nie ma nic nowego do zazi iczenia, [ 
ani nic szczególnego w położeniu rzeczy.

Pan Rainneville zapytuje co d > przy-1 
chodu z nowych podatków, który według 
niektórych dzienników ma być o wiele 
niższy od przewidzeń rządu. Zwraca on

powiatowy tego mandatarjusza. Czy taki 
narzucony, niewybierany naczelnik okrę­
gu gminnego, miałby u ludu posłuch i 
poszanowanie? Więc projekt złemu nie 
zaradza, a usuwa zasadę gminnćj auto- 
nomji. Od tego tedy sęjm zacząć powi­
nien i jąć się najprzód reformy gminnćj, 
a l e  na innych zasadach.

Ściśle wiąże się z tóm organizacja wyż­
szych sfi-r autonomicznych. Ustać tu

skiego, ażeby przedłużyć spłatę indemui- 
zacji, kandydat się z nim nie zgadza, a 
zgodziłby się raczćj z pomysłem p. Zby- 
szewskiego.

R o m a n o w i c z  występuje przeciw za­
patrywaniom dr. Czerkawskiego w spra­
wie szkół ludowych. Chce kandydat do­
magać się od rządu, żeby dał pieniądze 
na szkoły. Temu się sprzeciwia ustawa 
powszechna obowiązująca i nasz kraj. —

winna owa dwoistość władz, która sprawia Zresztą czyż można się spodziewać zeby 
bezrząd tylko i bezład. Idąc tak wyżój rząd dał pieniądze — i czy można czekać, 
po szczeblach potrzeb naszych, docho-jaż się stanie, a tymczasem szkół me bę- 
dzimy do koniecznćj reformy ordynacji I dzie, i kroku naprzód nie postąpimy? 
wyborczój, a wreszcie do rezolucji. Nie j M głoby być niebezpieczućm, gdyby rząd 
dziwna, źe w nićj niema całości tak do- dał fundusze, wtedy bowiem uiezawoduie 
skonałćj, by każde słowo można ważyć zastrzegłby sobie większą ingerencję w 
na wazce subteloćj krytyki. Kto tylko sprawie szkół, a dając pieniądze uarzu 
zna historję tego aktu i pośpiech, z ja- ciłby i plany a może i nauczycieli Ró 
kim on był redagowanym, przyzna, że j wnież mebezpiecznćm uważa mówca pod 
inaczój być nie mogło. Niema w nim ła- noszenie tego, źe czytanie i pisunie to 
du ni systemu, szczególnićj zaś punkt jeszcze nie oświata. Tego zdania wyrze- 
finansowy bardzo niedokładnie jest zre- czooego tutaj przez zwolennika postępu 
dagowanym. Przy interpelacjach poprze- i oświaty używają przeciwnicy oświaty, 
dniego mówcy była mowa i o tóm. Otóż jako argumenta przeciw szkołom. Mówią, 
uprzedzam możliwe interpelacje i powiem, na co dawać pieniądze i tak wielkie ofia- 
co sejm teraźniejszy w tym względzie u- ry ponosić, kiedy czytanie i pisanie to 
czynić powinien! Jeżeli rząd nie wniesie jeszcze nie oświata. Prawda! ale czytanie 
elaboratu, n a l e ż y  r e z o l u c j ę  p o n o -  i pisanie to pierwszy konieczny wa r u -  

i ć. Jeżeli wniesie, nie można przecho-‘ n e k oświaty, a zresztą wiemy dobrze,
dzić nad nim wprost do porządku dzien­
nego, ale wszedłszy w jak  najściślejszy 
rozbiór elaboratu i mając wzgląd na re­
zolucję, ułożyć szczegółowy, wyczerpują­
cy memorjał, zawierający życzenia kraju, 
nie ogólnikowe tylko, ale w kształcie no­
wych ustaw, albo zmiany już istniejący ch 
sformułowane i to rządowi przedłożyć. 
Trzymać się zaś trzeba najważniejszój, 
naczelnój zasady rezolucji, jak  ją  nagłó­
wek tego aktu formułuje, to j e s t : o d- 
r ę b n o ś c i ,  s a m o r z ą d u  t a k i e g o ,  
k t ó r y b y  b y ł  o d p o w i e d n i m  n a  
s z e m u  s t a n o w i s k u  j a k o  n a r o d u .  
Tę zasadę utrzymać należy i przy nićj 
najsilniój obstawać.

Krótko w końcu formułując mój pro­
gram, oświadczani: c h c ę  p r z e z  ł a d  
i p o r z ą d e k  d o j ś ć  d o  o ś w i ą t y  i 
d o b r o b y t u ,  a b y  k r a j  o w ł a s n y c h  
s i ł a c h  m ó g ł  w y w a l c z y ć  s a m o ­
i s t n i  e n i e.

D o b r z a ń s k i  interpeluje kandydata 
w sprawie zniesienia dwoistości w ustroju 
władz administracyjnych — czy byłby za 
tern nawet i w teraźniejszych stosunkach?

Z b y s z e w s k i  odpowiada, źe póki 
ósmy punkt rezolucji nie jest przyjętym, 
póki nie ma odpowiedzialnego sejmowi 
rządu krajowego, póty nie można znosić 
dzisiejszych dwoistych władz, tam bowiem 
schroniły się resztki naszój autonomji. A 
i wtedy nie chciałbym władz rządowych 
zostawić bez wszelkiój kontroli osób au 
tonomicznie wybranych.

D o b r z a ń s k i :  Kandydat przecież po­
wiedział, źe od tego zawisłą jest cała 
praca wewnętrzna, do którój wzywa kraj, 
a teraz chce tę pracę odłożyć aż do przy­
jęcia ósmego punktu rezolucji. Po cóż 
nawoływać do tćj pracy, kiedy ona bez- 
owocowa, kiedy rząd uchwał sejmowych 
nie sankcjonuje?

Z b y s z e w s k i :  Od zaprowadzenia rzą­
du odpowiedzialnego czyniłem zawisłóm 
tylko zniesienie dwoistości władz, inne 
prace wewnętrzne, jak  szkoły, drogi, gmi­
na i t. p. są od tego niezależnemi.

D o b r z a ń s k i :  Kandydat powiedział, 
źe szkoły powinne być wzięte na fundusz 
krajowy, a nie podał środkow. Czy do­
tacje dotychczasowe mają być zatrzyma­
ne, czy nie? Czy koszta mają być pono­
szone z dodatków do podatków ? Taki 
dodatek wynosiłby 20%  — to za wysokie 
dla ludu, który będzie na to sarkał.

Z b y s z e w s k i :  Dotacje dotychczaso­
we należy zachować. Resztę poniesie kraj 
z dodatków. Nie będzie to z początku 

(tak bardzo wysokie, bo nie będziemy 
i mieli tylu nauczycieli, aby zaraz w każdój 
gminie szkołę założyć. A kraj powinien 
to wziąć na siebie, bo wiedza jest wła­
snością powszechną.

D o b r z a ń s k i :  W  takim razie przy 
stracji — wieloma drogami popartym oyc zachowaniu dotychczasowych dotacji bę- 
może. Należy tu ułatwienie komunikacji,; dzie wyrządzoną krzywda tym gminom, 
ubezpieczenie własności przez dobrą po- które już łożą na szkoły, a daną będzie 
licję, przysposobienie źródeł pracy i kre-i nie|ako premia za obojętność tym, które 
dytu lżćjszego , a wreszcie lepsze sądo-1 nie płacą jeszcze nic. iam te  bowiem dwa
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uwagę, źe za cesarstwa rezultaty z po­
boru podatków zawsze ogłaszano.

Pan minister spraw wewnętrznych nie 
sądzi, aby zachodziła potrzeba kierowa­
nia rządu na drogę liberalną. Oświadcza, 
że popełniono karygodne niedyskrecje, 
ale źe poprzekręcano ogłoszone fakta i

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 18 września. 
[ S e k c j a  g o s p o d a r c z a ]  odbyła 

wczoraj posiedzenie, na któróm zajmo­
wała się prócz kilkoma sprawami mniej­
szej wagi, także sprawą kasy oszczędao 
ści. Dr. Faustyn Jakubowski zdał spra­
wę z poszukiwań czynionych za lokalem 
dla kasy oszczędności. Takowy znalezio-
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cyfry. Ubolewa nad nieobecnością ministra 00 w kamienicy p btanisława Feintucha 
skarbu, ale uspokaja komisję co do finan-1 wnym ryn u zwan j „ pis i p
sowego stanu kraju

Pan Pagćs Duport powiada, źe nieza­
wodną zdaje się rzeczą, iż znaczne było 
pomniejszenie przychodu w pierwszćm 
półroczu w skutek poprzeduio dokona­
nych zapasów, ale źe wpływ nowych po­
datków wzrasta z każdym tygodniem, co 
każe się spodziewać dobrego rezultatu 
w pierwszym roku bolesnćj próby.

Pan Laboulaye tłómaczy, że nie nale 
ży się bynajmniój lękać w kr*ju wolnym 
ogłoszeń mniój lub więcój uzasadnionych, 
mniój lub więcój dokładnych , jakie po 
dają dzienniki. Dobrze by było z tóm 
wszystkióm , aby rząd ogłosił w tym 
przedmiocie urzędową notę.

Pan Wiktor Lefranc nie przeczy, źe

Lokal ten może być radzie miej- 
skiój odstąpiony już z dniem 1 styczuia 
1873 r. S keja zgodziła się na ten pro­
jekt i uchwaliła odpowiedzieć sekcji fi- 
nan8owój, że 1° ma odpowiedni lokal na 
umieszczenie kasy oszczędności, 2 ° że 
takowy od 1 stycznia 1873 może już zo­
stać zajętym tak przez kasę oszczędno­
ści jakotóż i przez zakład zastawniczy.

Żvczyć wypada, aby sekcja finansowa 
równie gorliwie i energicznie zajęła się 
teraz tą sprawą jak  sekcja gospodarcza 
i aby kasa oszczędności wraz z zakładem 
zastawniczym od d. 1 stycznia 1873 r. 
mieściła się już w spiskim pałacu. Bę­
dzie to niemałą korzyścią dla miasta i 
wygodą dla wielkiój publiczności, jeżeli 
dwie tak ważne instytucje ulokowane zo

źe w szkołach tych, jakiemi one według 
nowych planów będą, nauczyciele wyszli 
z nowych pedagogów, nie samego tylko 
czytania i pisania uczyć będą, ale wszyst­
kiego co w obywatelskióm i gospodar- 
czóm życiu jest potrzebnóm. Więc nie 
powtarzajmy tego błędnego mniemania, 
bo go wstecznicy jako argumentu przeciw 
nam używają.

C z e r k a w s k i  odpowiada, źe jeźel 
ustawy sprzeciwiają się temu, by rząd dał 
pieniądze na szkoły, to właśnie całą na 
szą dążnością jest, znieść te złe ustawy 
Zresztą nie ma nic rządowego, coby nie 
było krajowóm, bo rząd tylko z kraju 
żyje (Oklaski). Wió, źe w szkołach dzi­
siejszych uczyć mają czegoś więcój prócz 
czytania i pisania, ale obawia się, ażeby 
książkowa nauka nie zatarła w ludzie ele­
mentów ludowych, rodzinnych. _  ___  ^

D o b r z a ń s k i  oddając Benoniemu w e t : tam6ntów 
za wet, zwraca do Zbyszewskiego tę sa- handlu 
mą interpelację, którą zadał Czerkawskie- 
mu o bezpośrednie wybory. Z b y s z e w ­
s k i  odpowiada kategorycznie: ustawę o 
bezpośrednich wyborach należy stanowczo 
odepchnąć — jeżeliby w radzie państwa 
była większość przeciwną, przegłosować, 
gdybyśmy przeciw ustawie nie mieli ża- 
pewnionój większości, opuścić radę pań­
stwa i rozbić.

Zgromadzenie trwało już przeszło trzy 
godziny. Znużenie i słuchaczy i kandy­
datów było już widoczne — zamknięto 
więc obrady.

wolna dyskusja jest głównym pierwiast . - . ,
kiem obecnego rządu, ale że niepodobna sta, ^  w samym środku miasta- N.echa,
znieść niedyskrecji, które popełuiają o so - | ia a mieis a. c0 S . ^
by należące do składu publicznych u- P o p ro w a d z i, a wszelkie Bpory teore- 
rzedów tyczne czy mamy „nową“ czy „dawną

Kweśtję założenia min p r z y  w e j ś c i u  do M ę ,  czy młodą“ czy starą“ (mówiąc
'  ‘ .  , • ‘ P  Q / fA « to m i  i  W rtoti i n o n o  • P. 7  V  łltunelu w górze Uenis na ziemi trancuz- 

kiój podniósł p. d’Aboville. Są t o , po­
wiada o n , środki ostrożności zupełnie 
słuszne. Ż ału je , że zaprzestano tych ro­
bót w sku tek  uwag, jakie przedłożył rząd 
włoski.

Pan minister spraw wewnętrznych o- 
świadcza, źe rząd francuski nie otrzymał 
żadnych reklamacji w tym względzie. Za­
przestanie robót, dodał on, nie należy 
przypisywać żadnemu obcemu wmięsza- 
niu s ię ; Francja zawiesiła rozpoczęte 
dzieło dobrowolnie.

P. Pages Duport chciałby mieć niejakie 
objaśnienia o układach względem odno­
wienia traktatów handlowych z Anglją 
Belgją. Przypomina, źe dzienniki fran 
cuskie i zagraniczne podały w tym przed­
miocie

słowami Czasu) będą zbyteczne: c z y n  
ten bowiem sam będzie najlepszym do 
wodem, że nowa rada nie jest „starą“ 
jak Czas się wyraża, ale „młodą11.

Posiedzenie pełnej rady miejskiej odbę­
dzie się jutro dnia 19 września 1872 r.

N a porządku dziennym są następujące 
przedmioty.

I. W n i o s e k  s e k c j i  I.
Asygnuje się na zakupno węgli dla u- 

rzędników magistratu zaliczkę w sześciu 
miesiącach zwrotną w kwocie 2000 złr. 

Sprawozdawca radzca m. Rzewuski.

F r a n c j a .

II. W n i o s e k  s e k c j i  II.
Przeznacza się kwotę 500 złr. z fundu­

szu miejskiego na ułatwienie nauczycie-
w - ~

jego przekonania należałoby uspokoić d n i a dla “™ d*e?la tam te j i .*  wystawy 
- - - ncuski: zresztą przemawia on »  ^ k n  1873 i poleca się wydziałowi ra- 

swych' i południowych depar- chunkowemu umieszczenie tej kwoty w 
w wolności I  da rok loio»

Sprawozdawca radzca m. Mendelsburg.
III.  W n i o s e k  s e k c j i  II.
Nad wnioskiem sekcji IV  o przezna­

czenie z funduszu miejskiego dalszój do-

handel francuski 
w imieniu

interesowanych

Pan minister spraw wewnętrznych od­
powiada, źe w tak delikatnój materji nie 
może dostarczyć sczegółowych objaśnień. _ .
Jednakowoż, p om im o nieobecności sw ego  t«cji w kwocie 1000 złr. na wsparcie « 
k o leg i m in istra  spraw zagranicznych, czu- bogich miejscowych, przejść do porządku 
je się w możności oświadczyć, źe układy I dziennego
postępują w duchu wzajemnój zgody z in- 
nemi państwami.

Pomijamy rozprawy co do mniój wa­
żnych przedmiotów.

Niemcy.

wnictwo. Drogi nasze są poniżój wszel 
kiój krytyki; nietyle krajowe, ile więcój 
powiatowe, a szczególniój gminne. Usta­
wa drogowa zujiełnie jest z ł ą , bo nie­
sprawiedliwą co do rozkładu ciężaru ro­
bocizny. Reforma ustawy drogowój przeto 
i lepsza jój egzekucja, niezbędnie jest 
potrzebną, jeżeli chcemy, ażeby nam sta­
ły otworem te środki komunikacyjne, 
które z każdój gminy ściągają przedmioty 
obrotu ku wielkim jego arterjom. Co do 
przysposobienia źródeł pracy i umożli­
wienia kredytu — tu już władze publi 
czne pośrednio tylko mogą działać przez 
należyte ubezpieczenie mienia, ulepszenie 
sądownictwa, wreszcie przez dobrą po 
licję. która jest zadaniem gmin.

Cóż się u nas stało od czasu zapro­
wadzenia swobód? Czyśmy się popra­
wili? Przeciwnie, w niejednóm poszliśmy 
wstecz. Przyczyna zaś złego leży głównie 
w cbybionój ustawie gminnój. Tak jak 
gmina dziś jest ukonstytuowaną, ani do- 
brój szkoły mieć nie będziemy, ani drogi, 
ani policji, ani wreszcie dobrego wyko­
nania ustaw. Rozdzielając t o , co sama 
natura połączyła, tworząc obszar dwor­
ski jako osobne, a żadnój racji bytu nie- 
rnające ciało administracyjne, a pozba 
wiając gminę tych raaterjalnych i moral 
nych środków , jakich obszar dworski

razy tyle będą płacić. Cózby kandydat 
powiedział na projekt przedłużenia spłaty 
indemuizacji na dłuższy przeciąg lat i o- 
płacania kosztów na szkoły z pieniędzy 
tak zaoszczędzonych?

Z b y s z e w s k i :  Jak  uniknąć owej
krzywdy, to jest rzeczą szczegółowój usta­
wy. Projekt p. Dobrzańskiego jest niewy­
konalny. Planu spłaty indemuizacji zmie­
niać nie możemy, bo jest to zobowiąza­
nie zaciągnięte wobec wierzycieli kraju, 
którego jednostronnie narzucać nie mo­
żna. Zresztą musiałoby to obniżyć war­
tość papierów. Moźeby zaś łatwiój zna- 
leść fundusze w kwestji propinacyjnój tak, 
żeby ostatecznie płacił na szkoły ten co 
pije.

Gdy interpelacje ze strony p. Dobrzań­
skiego przybierały cechę już nie iDterpe 
lacji ale jakiegoś egzaminu, ze strony eg­
zaminatora tonem namiętnym prowadzo­
nego a przytem wchodzącego zanadto w 
szczególniki — dr. B e n  on i przeto zwró 
cił na tę niestosowność uwagę zgroma­
dzenia — i wszystkie interpelacje posta­
wione dr. Zbyszewskiemu zwraca do dr. 
Czerkawskiego.

C z e r k a w s k i  podnosi, iż oświata wy­
maga niezbędnie pewnego stopnia dobro­
bytu. Pierwszym warunkiem jest wyzwo­
lenie ludu z nędzy i ubóstwa — a za tern

mógł jój dostarczyć, osłabił sejm gminę przyjdzie oświata. Zresztą czytanie i pi

( K o m i s j a  n i e u s t a j ą c a )  zamiano­
wana w celu zastępstwa zgromadzenia na­
rodowego , odbyła wraz z biurem tegoż 
zgromadzenia swe czwarte posiedzenie. 
Posiedzenie to trwało o wiele krócój od 
poprzedzającego , gdyż tylko godzinę. 
Spodziewano się interpelowania rządu we 
względzie:

1) listu prezydenta rzeczypospolitój do 
jenera Chanzy, w którym p. Thiers dzię­
kuje radzie jeneralnój z dep. Ardenów 
za jój życzenia objawione na korzyść rze 
czypospolitój konserwatywnój i stanow­
czego utwierdzenia się tego rządu we 
Francji;

2) zjazdu berlińskiego;
3) we względzie pogłosek tyczących 

się utworzenia drugiój izby;
4) zwołania kolegjów wyborczych dla 

zapełnienia dziewięciu wakujących miejsc 
w zgromadzeniu;

5) rozmowy p. Thiersa z p. Loiseau 
radcą municypalnym miasta Paryża, z o- 
kazji niedawno poczynionych aresztowań 
żołnierzy komuny;

6) w kwestji przychodu z opłat świeżo 
uchwalonych;

7) w sprawie Bazaina;
8) co do przedłużenia pobytu wojsk 

niemieckich, tak w departamencie Marny 
jak  i w dep. Wyższój Marny, spowodo­
wanego niewykończeniem baraków w tych 
departamentach, w których okupacja trwać 
będzie najdłużój;

9) we względzie zajścia pomiędzy pre­
fekturą liońską, a członkami rady muui- 
cyjialnój tego miasta;

10) co do świeżych posiedzeń kongre­
su Internationala w Hidze;

11) nakoniec co do różnych mów, któ­
re wypowiedzieli deputowani, bądź to na 
radach jeneralnycb, bądź też na różnych 
publicznych uroczystościach.

P r z e d m i o t e m  głównie obchodzącym nie 
których deputowanych prawicy był list 
prezydenta rzeczypospolitój do jenerała 
Chanzy.

Po naradzeniu się ci deputowani uznali 
w końcu, że list p. Thiersa należy uwa 
żać jako puokt odosobniony, który trze­
ba pominąć wobec rękojmi porządku i 
publicznego pokoju, jakie udziela polity­
ka rządu w przedmiocie uczt na pamiąt­
kę 4go września i kwestji wolności oświa­
ty rozstrzygniętój z wieiką stałością przez 
p. Cantonnet prefekta Lionu.

Odczytanie protokułu z ostatniego po­
siedzenia dało powód do niektórych u- 
wag. We względzie robót, jakie Prusacy 
wykonali w Belforcie, uznano ponownie, 
źe te roboty nie stanowią nowych forty­
fikacji, ale proste naprawki, jakąkolwiek 
ważność mogą mieć te reparacje.

[ S t a n  r z e c z y  w B a w a r j i  — s p ó r  
m i ę d z y  p r u s k i m  Militdr-Wochenblatt 
a Siiddeutsche-Post o p o t r z e b ę  z mi  a n i  ty taksy; 
o s o b i s t y c h  w a r m j i  b a w a r s k i ó j ] .

Sprawozdawca adjunkt wydziału rachunko­
wego Gross.

IV.  W n i o s e k  s e k c j i  V.
Zapewnia się przyjęcie do gminy w ra­

zie uzyskania praw austrjackiego obywa­
telstwa :

1) Majerowi Orleans za opłatą taksy 
25 złr.;

2) Władysławowi Miłkowskiemu za o- 
płatą taksy 10 złr.;

3) Ludwikowi Malinowskiemu bez opła-

4) Wincentemu Wodzińskiemu za opła- 
Król bawarski okazuje dotąd wielką I tą taksy 50 z ł r . ; 

stałość w zamiarze ustalenia takiego rzą-1 5) Filipinie Aluchnie za opłatą taksy
du, któryby się i niwelującym zabiegom 10 złr.; 
pruskim i dążnościom ultramontańskim ‘ Tr"
skutecznie opierać umiał.

Z drogi tój nie schodzi mimo wszel-

6) Elżbiecie hrabiance Leduchowskiój 
za opłatą taksy 25 złr.;

7) Emilowi i Florentynie Wodakom dla 
kich trudności, które mu z obu tych I syna Emila Wodaka za opłatą taksy 50 złr.; 
stron stawiają, przeciwko którym zamia 8) Ludomirowi Lewandowskiemu bez 
ry jego się zwracają. Gasserowi udało I opłaty taksy 
się nareszcie złożyć ministerstwo. O ile 
z charakterystyki osób podanój przez 
dzienniki niemieckie wnosić moź va skła-

Sprawozdawca radzca m. Dworski.
V. W n i o s e k  B e k c j i  V.
Przyjmuje się w związek gminy pod­

da się ono z żywiołów m i ę s z a n y ch. I danych austrjackich :
W skład jego wchodzą i umiarkowani I 1) Jana Kuklę, ekspedytora kolei pół 
konserwatyści, — którzy umiarkowańsząInocnój za opłatą taksy 10 złr.; 
część partji ultramontańskiój w izbie po-1 2) Józefa Dbninga fryzjera za opłatą
ciągnąć za sobą mają i umiarkowani li-1 taksy 25 złr.

Sprawozdawca radzca m. Dworski.
VI. W n i o s e k  s e k c j i  I.
Odstąpić właścicielce realności pod 1.

beralni mający sympatje w odpowiednich 
odcieniach izby, z wyjątkiem jawnych 
prusofilów. Zachodzi teraz pytanie, czy
taka koalicja sprzecznych żywiołów, cho- J04 dz. V III  pod budowę skrzydła domu 
ciaż przez umiarkowane osoby reprezen- 50 4’ 3” Q  gruntu miejskiego po cenie 
towana zdoła osiągnąć zamierzone cele i 3 złr. za sążeń.
zebrać na ich poparcie stósowną wię 
kszość w sejmie bawarskim.

Jaką postawę przybierze rząd niemiec­
ki wobec tych zmian ministerjalnych — 
trudno przewidzieć. Dotąd urzędownie 
milczą w Berlinie; nawet Nord Allgemei- 
ne Zeitung organ Bismarka nader skąpą 
okazuje się w wyrażaniu swego zdania o 
nich. Natomiast liberalne dzieuniki żywo 
zaczepiaią nowe ministerstwo i uważają 
rządy jego za niemoźebne. Oprócz tego 
odzywają się inne jeszcze głosy, wróżące 
nieb* znieczue dla Bawarji zamiary pru­
skie. Militdr - Wochenblatt napisał obszer

Sprawozdawca adjunkt magistratu Woja- 
kowski.

VII. W n i o s e k  s e k c j i  I. 
Zaprowadzić na próbę brukowanie ulic 
chodników asfaltem.

Sprawozdawca radzca m. Rzewuski.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Koncert na oświatę ludową. — w  strze-
leckim ogrodzie odbędzie się w niedzielę po 
południu koncert, którego połowa dochodu

admi-

ny a r ty k u ł, w  k tórym  d o w o d n ie  ok azać I przeznaczoną jest na fundusz oświaty ludowój. 
u siłu je , ż e  ani p o d  w zg lęd em  p rzejęc ia  Biletów d- at»ć można w cukierni Majera, w 
Się du ch em  sz c z e r o -n ie m ie c k im , ani pud księgarniach Czecha i Nowoleckiego 
w z g l ę d e m  tech n iczn eg o  w y k sz ta łcen ia  niBtracjach dzienników tutejszych. 
arm |a  b aw arsk a  n ie z d o ła  p o d n ieść  się  t.ładze polityczne z powodu j.anujących 
d o ść  szy b k o  do w y so k o śc i reszty  arm ji epidemji, zakazały tego roku żydom wszelkich 
n iem ieck ió j, jeśli w ięk sza  c z ę ść  oficerów , processji i pielgrzymek do słynnego rabina w 
szczeg ó ln ie  w y ż sz y c h  n i e  z o s t a n i e  za - Sączu. Takie processje bowiem i pielgrzymki 
s t ą p i o n ą  o f i c e r a m i  p r u s k i e m i ( l )  przyczyniają się głównie do przenoszenia cho- 
i jeź li s z k o ły  w o jsk o w e n ie  zo stan ą  ob- lery i ospy z miejsca na miejsce, i w ten spo- 
sa d zo n e  w y ższem i zd o ln o śc ia m i z ło n a ls ó b  zarażają niejako cały kraj. Nie możemy 
pruskiój arm ji p ow o łan e  mi. S ro ży  się  na jak tylko pochwalić ten krok władz politycz- 
to  Silddendeutsche-Post b iorąc  w ob ron ę i nych, a pobożnych żydów którzyby zakazem 
n ienaruszalny in teres o d ręb n o śc i baw ar-I tym czuli się dotkniętymi zapewniamy, ze za 
sk ićj i w y k sz ta łc e n ie  w o js k a , k tóre  w kaz ten więcój , wart aniżeli wszystkie błogo 
k am panji francusk ićj w  n iczćm  prusk ie- sławieństwa świętobliwego rabina, a w każdym 
m u n ie  u stęp o w a ło , a  p rzew y ższa ło  go  razie Bogu zapewne lepićj się spodoba jak bez- 
n ieza p rzeczen ie  d o sk o n a ło śc ią  artylerji, użyteczne procesje i pielgrzymki do rabina w 
jakto  sz c z e g ó ln ie  w  b itw ach  p od  W oerth  Sączu, 
i p o d  S ed a n em  p ow szech n ie  uznanóm  
z o sta ło .

Ospa. —  Przed kilkoma miesiącami alarmo­
wano miasto nasze wieściami o wybuchłćj u nas

dokładne wykazy liczebne co do |wybuchłćj 
epidemii. Kilkakrotne nasze domagania się od­
niosły skutek. Od trzech miesięcy magistrat 
ogłasza te wykazy które mają na celu przed­
stawienie epidemji w r z e c z y w is t y c h  jćj roz­
miarach, aby zbytnie nie niepokoić publiczności 
ślepym alarmem. Wprawdzie magistrat mszcząc 
się zapewne za to żeśmy mu przysporzyli ro 
boty, nie nadsyła nam tych wykazów ale pf 
daje je  tylko w Czasie, ale nie gniewamy się 
o to. Dopięliśmy celu naszego uspokojenia pu­
bliczności i dania jćj możności każdorazowego 
przekonania się o rzeczywistych rozmiarach epi 
demji. T ćm  się kontentujemy i podajemy wy­
kazy magistratu według Czasu. Ostatni wykaz 
jest następujący:

—  W  szpitalu św. Łazarza: po dzień 3 
września pozostało chorych 3, od 8 — 15 wrze­
śnia przybyło chorych 2, razem 5; z tych w y­
zdrowiało 1, pozostaje chorych 4.

W mieście i na przedmieściach: po dzień 8 
września pozostało chorych nieszczepionych 9, 
szczepiony 1, lazen- 10.

W edle raportu lekarzy miejskich: od 8 — 13 
września przebyło nieszczepionych 12, szcze­
pionych 4, razem 16; z tych wyzdrowiało nie- 
szczepionych 8, szczepionych 1, razem 3; 
umarło nieszczepionych 5; pozostaje nieszcze­
pionych 8, szczepionych 4, razem 12.

Z Magistratu kr. gł. miasta Krakowa. 
Kraków, dnia 16 wrzenia 1872 r.
Wczoraj drugie przedstawienie magji p. Ro­

mana odznaczało się zupełnie nowym progra­
mem. Szczególnie w zdumienie wprawiła pu­
bliczność sztuka z gołębiami, jakoteż druga 
z piłkami. Między przestankami Miss Allistoa 
śpiewem połączonym z tańcami i charaktery­
styczną mimiką przyczyniła się wiele do oży­
wienia zabawy, lubo nam się zdaje, źe tego 
rodzaju śpiewy większe miałyby powodzenie 
poza sceną np. w sali jakićj.

Wczoraj telegraf ogniowy na strażnicy 
mieście odezwał się nagle sygnałem ogniowy., 
pochodzącym z Kazimierza. Sikawki wyruszył 
w tamtą stronę. Pokazało Bię, źe mularz jaki 
na Kazimierzu zajęty robotą w pokoju gdzi 
stał aparat, rzucił ubranie swe na aparat 
spowodowało fałszywy alarm.

Artylerzysta przedwczoraj pod Tyfi'- j 
przez kulę działową zraniony, umarł natyci 
miast po odstawieniu do szpitala wojskoweg 
w Krakowie w skutek utraty krwi. Oficer nie 
daleko niego stojący, został przez prąd po 
wietrzą obalony jednak bez szkody. Śledztw  
zarządzono.

Wczoraj przejeżdżał przez Szczakowe dc 
Wiednia namiestnik król. Polskiego hr. Berg 
Spostrzeżono, źe z największą uwagą pilnow- 
skórzanćj szkatółki, w którćj prawdopodobni 
znajdowały się ordery przeznaczone dla au 
strjackicb mężów stanu i dygnitarzy.

Z K a C Z a n Ó w k i  w pow. skałackim, odbie 
ramy zażalenie podpisane przez kilku człon 
ków gminy przeciwko ks. Kań..., proboszczów 
miejscowemu. Nie umieszczając listu tego 
całości, zwracamy tylko uwagę władz miejsc 
wych na jeden najważniejszy punkt skarg, i 
ks. K. wobec szerzącćj się w tamtych stronacl 
cholery nie zachowuje żadnych środków ostro 
żności prawem przepisanych. Powodowan* 
własnym interesem, odbywa uroczyste pog z 
by osób zmarłych na cholerę, pozwala spr 
wadzać trupy do kościoła i przeciągać z ni 
przez wieś, czem przyczynia się do coraz wi 
kszego szerzenia się epidemji.

Siarek rtęci, środek przeciwcholer
czny, używany przez włoskiego lekarza C 
d e t a ,  miał się okazać istotnie skuteczny 
Uwagę naszych lekarzy na ów środek lecznicz; 
zwrócił dr. Mianowski, wróciwszy z jednćj 
swych wycieczek do W łoch.

Odtąd robiono w tym względzie liczne d 
świadczenia, wypadki jednak do jakich zdoła  
dojść na tćj drodze, nie zostały należycie p 
dane do wiadomości publicznćj ani wyświetl 
ne. Wiadomo w szakże, źe otrzymano wypad 
niezgodne z sobą.

Jeden tylko dr. Wagner ze Spasku złoż 
sprawozdanie ze swych doświadczeń, spraw 
zdanie wielce pomyślne, bo z 86 choleryc 
nych leczonych siarkiem rtęci, ani jeden n 
umarł.

Obecnie dr. Giryn z Wólczańska w guber- 
charkowskićj, pisze w ostatnim numerze w 
szawskićj Gazety lekarskiej nr. 37 , że z 
leczonych [przezeń cholerycznych w cukrów 
Stalmejstra, Mikołaja Skałona, wyzdrowiało 1; 
pomimo najbardzićj nieprzyjaznych warun ó 

Dawki siarku rtęci w opłatku wynosiły 
15 granów trzy razy dziennie. W  razie, g 
chory znajdował się już w drugim okresie 
jest miał zmieniony głos, dr. Giryn dawał ol 
jek rycinowy wewnątrz i dawki lb-grano't 
siarku rtęci co pół godziny, oprócz tegc 
wano okłady z ciepłych i suchych okładów 
cały brzuch.

W ostatnim perjodzie, to jest w chwili zj 
wienia się konwulsji, dr. G. dawał wodan chi 
ranu co kwadrans po łyżce stołowćj, ! r 
wstrzymaniu wymiotów, co godzina po 20  gt 
nów siarku rtęci, zawsze w opłatku, i w 
rozpaczliwym okresie choroby, chorzy wkróti 
przychodzili do zwykłego stanu zdrowia.

W  ogóle leczenie prowadzone było weciłi 
sposobu przyjętego w tym razie przez dr. W 
gnera. Zbawienne działanie siarku rtęci po! 
ga na zniszczeniu wykształcających się w o 
ganizmie ludzkim bakterji. K. K'.

Pewien przedsiębiorca w Hamburgu,,!.
na przyszły rok podczas wystawy wiedeński 
dostarczyć 2 0 ,0 0 0  łóżek z potrzebną pościel 
w tym •‘.elu zgłosił się do komisji wystawy p 
wszechnćj w Wiedniu.

Sprostowanie.— W  wczorajszćj korespc
dencji ze Lwowa, w sprawozdaniu z mr. 
dr. Juljana Czerkawskiego, na str. 2 w szpale 
2, wiersz 50 od góry, wydrukowano wyra 
„emancypacja," zamiast: „gwarancja."

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dn
17 września pochmurno, popołudniu krót 
deszcz ̂  termometr od 8 .0  doszedł do 15.0  
Barometr z małym bardzo ruchem; rano o 
dnia 18 stan jego był 3 2 8 .4 2 , termomet 
6.8 R. W iatr północno-wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: A dolf Dele; 
berg dyr. fabr. z gub. podolskićj; Aniela h
R z y s z c z e w s k a  wł. d., W itold Mogilnicki ot
z D re z n a ;  Gust. Bukowski z żoną wł. d., Fra 
B o c h e ń s k i wł. d., z Kongresówki; Józef ń 
kowski z familją ob. z Wiednia.

Dosyć, źe  między Prusami a Bawarją ospie. Ponieważ wieści te były przesadne, do- 
wzrasta antagonizm, który przesiąkając ! magaliśmy się k lkakrotnie od magistratu a mia- 
ju ż  w  sfery  w o js k o w e , p rzyb rać  m o że  nowicie od wydziału sanitarnego, aby ogłaszał



KHAJ z czwartku 19 września.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozdanie  z posiedzenia izby handlowo 

przem ysłowej krakow skiej dnia 11 września.
Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa izby 

p. Teodora Baranowskiego i przyjęciu bez uwag 
protokołu obrad z ostatniej sesji —  członek 
izby p. Aleksandrowicz podaje do wiadomości 
zgrom adzenia, źe sekcja szkolna rady  miejskiój 
wydelegowała go do zniesienia się z izbą w 
sprawie założenia w Krakowie akadem ji han- 
dlowćj, o czćm zapewne pisemne uwiadomienie 
nadejdzie.

Co do pro jek tu  zaprow adzenia w Krakowie 
kolei konnćj żelaznćj ( tramwayj ,  odczytano pi­
smo prezydenta  m iasta, zapytujące czy izba 
handlow a ju ż  w obecnych stosunkach ruchu i 
handlu w mieście uznaje potrzebę założenia 
kolei podobnćj. — R eferent dr W eigel odczy­
tu je  przeczącą tem u odpowiedź do prezydjum  
miasta wystosowaną. — Członek izby p. Men- 
delsburg podnosi, że nie do izby należy: prze­
szkadzać przedsiębiorcom , skoro — jak  pismo 
prezydenta  m iasta K rakow a opiewa — naw et 
kilku ich ubiega się o koncesję na to. Co do 
linji, kędyby ta  kolćj w mieście zaprow adzoną 
być miała, jes tto  rzeczą budownictwa i antre- 
prenerów , przedłożyć p lany pełnćj radzie miej­
skiej , a  ta  zadecyduje.

Prezes p. Baranowski i członek p. K aczm ar­
ski w wąskich ulicach m iasta nie upatru ją  wa­
runków ku tem u; członek izby p. Zieliński zaś 
popiera p. M endelsburga, byle nie tamowano 
ruchu G rodzką i F lorjańską ulicą. —  Członek 
p. A leksandrowicz popiera wprawdzie myśl p. 
M endelsburga, je s t zaś za przytoczeniem  mo­
tywów z referatu  dra  W eigla, i n ie chce, aby 
miasto z tego ty tu łu  ponosiło jak ie  ofiary lub 
obciążone było kosztami.

Zapytującą dyrekcję inżynierji wojskowćj, ile 
w artać mogą grunta  orne i łąk i pod Krakowem 
w obrębie fortyfikacji, gdyby je  wypuszczono 
w dzierżawę roczną, z którćjby dzierżawca sam 
opłacał podatki, uchwalono odesłać do towa' 
rzystw a rolniczego, właściwićj ocenić mogącego 
wartość tych gruntów  i pastwisk.

Na zażalenie się kupców, źe urzędy cłowe 
nigdy prawie nie zwracają nadwyżki na rzecz 
kupca, jeżeli się omyliły i więcćj cła ściągły 
niz się należało; ie  zaś przeciwnie często po 
upływie długiego czasu, kiedy towar oclony 
już dawno sprzedany został, dodatkowo ścią­
gają cło za takowy, jakoby skutkiem pomyłki 
zanisko obliczone, co z wielką szkodą dla kup­
ców je st połączone, gdyż przy pierwotnćj kal­
kulacji towaru tego przewidzieć nie mogli, po 
Bprzedaźy zaś tegoż na kupującym również 
poszukać się nie mogą —  izba uchwala: upra­
szać ministerstwo skarbu, aby podobne postę­
powanie raz na zawsze zniesiono.

Żądanie głównego urzędu celnego w K rako­
wie, aby się izba zgodziła na podwyższenie 
posługaczom  tegoż urzędu (facchini) taryfy wy­
nagrodzenia za  znoszenie i wynoszenie towarów 
w magazynach cłowych — izba po wtórych n a ­
radach komisji i pełnego zgrom adzenia uchwala 
jednom yślnie uchylić; posługacze bowiem u- 
rzędu celnego raczćj do mnogich skarg na uby t 
w tow arach, uszkodzenia i n iedbałe postępow a­
nie dają słuszny pow ód; stosunkowo dobrze 
są w ynagrodzeni; biorą zapła tę  naw et od tow a­
rów przewozowych, których się ani tknąć nie 
po trzebu ją ; w ogóle zaś są przykrością dla ca­
łego stanu  kupieckiego.

Równocześnie uchwalono zażalenia *<> pod«v 
do wiadomości m inisterstw a i zastrzedz się prze­
ciwko wszelkićj jednostronnćj lub  samowolnćj 
zmianie taryfy.

Owszem izba domaga się zesłania urzędnika 
ministerjalnego, któryby zbadał te skargi na 
miejscu i przekonał się, jak  ci przysięgli po­
sługacze cłowi obchodzą się z towarem w ma­
gazynach komory.

Wydziałowi krajowemu na zapytanie się, 
czy izba handlowa je st za wnioskiem posła 
Ziemi Banockićj, aby zaprowadzono stałą radę 
górniczą krajową — uchwalono odpowiedzieć 
przecząco; jużto dla nakładu jakiby z tego po­
wodu (bez innego, jak tylko teoretycznego i 
wątpliwego pożytku) spadł na kraj podatkami 
i tak przeciążony, już tśź i dlatego, że podo­
bna rada nie miałaby władzy wykonawczćj, 
gdyż ta jest przy Btarostwie górniczćm; wkońcu 
i dlatego że zakład centralny geologiczny w 
W iedniu dla calćj monarchji postanowiony o-

grom ne pochłania sumy, a mało stosunkowo 
zdziałać może, chociaż na takie rozm iary je s t 
urządzony, iż poszukiwaniom w krajach koron­
nych w ystarczyćby pow in ien .— Brak nadto lu­
dzi biegłych w tym zawodzie, iżby spodziewać 
się m ożna wyników praktycznych. P rzedsię­
biorstwo pryw atne więcćj zdziałać może wedle 
dościadczenia nad wszelkie poszukiw ania czyto 
skarbu górniczego, które ju ż  często zawiodły, 
czyto rady krajowćj górniczśj, jak  sobie w y­
obraża je  wniosek na zeszłorocznćj sesji sej- 
mowćj w najlepszćj chęci podniesiony.

Do komisji budźetow ćj izby na rok 1873 
zaproszono pod przewodem prezesa — panów 
M endelsburga jako  referen ta , M ikołaja Jaw or 
nickiego i J . K. Kaczmarskiego jak o  członków.

Podanie spółki W olfa M atzner i Josefsthal 
w K laśnie i A. Frknkel synów o świadectwa 
celem osiągnięcia w yszczególnienia w myśl §  61 
ustawy przem ysłow ćj, tudzież Z. Berga o po­
świadczenie, iż ma w Krakowie fabrykę zapałek 
i album inu, załatw iono w myśl prośby poda­
jących.

N astępnie uchwalono zapytanie izby handlo- 
wćj z Ołomuńca, co do prak tyk i przy  protokó­
łow aniu firm spółkowych, z k tórychby  jeden  
ze spólników ustąpił, dozwalając pozostającem u 
przy firmie używać tś jże  niezm iennie —  odpo­
wiedzieć, źe zachodzi wątpliwość co do art. 24 
ustawy handlowćj wobec brzm ienia § 16 tćjże, 
a  w końcu poparto usilnie zabiegi rady powia- 
towćj w M yślenicach, aby tam otworzono stację 
telegraficzną.—  N a tćm  posiedzenie skończono.

CENY
na targow icy  publicznej w  Krakowie

dnia 17 w rześnia 1872 r.
zła. c. do zła. c.

M ierzyca Pszenicy  zimowćj 5 65 6.7 5
tt Pszenicy ja rś j . . 6 — 6 25
n Z y ta ........................ 4 40 4 70
r Jęc z m ie n ia ........... 3 — 3 421/,
n O w s a ..................... 1 75 1 87 i / ,
n G rochu ................... 4 50 5
» J a g ie ł ..................... 7 50 8 —
» F a so li............. 4 50 6 —
n T a t a r k i ................ 2 25 4 20
n P ro s a ..................... 4 — 4 50
n R zepaku zimow. . 6  50 6 75
n Ziemniaków . . . . 1 45 1 60

Centn w. S i a n a ..................... 1 25 1 50
1) S ło m y ................... 1 — 1 10

F u n t w. Mięsa woł. lepszego —  25 — 28
»» „ pośledn. —  22 — 25
Ti Polędw icy wołowój —  40 — 50
V W ieprzow iny . . . . — 32 — 34
V C ie lę c in y ................ —  26 — 30
rt B a r a n in y ................ —  25 — 26
» S łon iny ................ —  50 — 52
n S a d ła ........................ —  50 — 55
» Smalcu w iep rz .. . . —  50 — 52
rt M a s ła ........................ —  48 — 50
n S o l i ........................... — — — 07
n Oliwy do świecenia --------- — 36
» Świec stearynow ych — 66 — 68
rt Świec łojowych . . . —  44 — 46
rt M ydła ........................ —  28 — 34 '

G arniec Spiry tusu  na 90° 2 50 3 —
rt Okowity na 80° . . 2 05 2 25
n M a sła ........................ 3 15 3 25

K opa Ja j k u rz y c h ................ 1 25 1 30
M iarka K aszy jęczm iennej. — 55 — 70

V „ Częstochow.. — — 1 60
n „ pszenicznćj . — — X so
rt n  peMOWĆj . . . 1 10 1 50
n „ ta ta r, c a łś j . . 1 20 1 25
» u n łupanćj 1 — 1 04
n „ ja g la n ć j------ 1 04 1 10
rt P ę c a k u ..................... —  88 — 90

M ąki cen tnar p szen icznćj. 11 30 15 —
Sąg drzew a bukow ego. . . . 14 50 16 —

n n olszow ego. . . . 10 50 11 50
» „ dębowego . . . . -------- 11 50
u „ sosnowego . .  . 9 50 10 —
rt u jod łow ego------ 8 50 9 —

Sąg (50 entn.) węgli laryszow skich . 28 —
n „ „  brzęczkowickich 25 —
rt „ „ dąbrow skich . . . 22 —
r. „ n jaw orzeńsk ich . . 22 —

C entnar wied. węgli laryszow skich . . — 70
łl „ n brzęczkow skich. — 55
n „ „ dąbrow skich . . . — 50
n „ „ jaw orzeńskich . . — 46

Kęty 12 w rześnia.— Pszenica 0, żyto 5 .— , 
jęczm ień 3 .2 5 , owies 1 .70 , ziem niaki 1 .20 , 
siano 1.20, konicz 1 .60, słoma 1 .20, drzewo 
tw arde 8 .32 , miękkie 6 .30 , masa okowity 1, 
m asam asła  1 .60 , kopa ja j 1. — , f tm ię sa 0 .2 0 , 
robotnik bez w iktu 0 .50 .

Nowy Sęcz 13 w rześnia.— Pszenica 6 .25 , 
żyto 5 .13 , jęczm ień 3 .0 3 , owies 1 .7 5 , groch 
5 .60 , ziem niaki 1 .20 , siano 1.25, słom a 1 .— , 
drzewo tw arde 8 .50 , miękkie 5 .50, fun t masła 
0 .3 5 , masa okowity 0 .64.

Oświęcim 12 września. — Pszenica 5 .80 , 
żyto 5. — , jęczm ień 2 .7 5 , owies 1 .95 , groch 
6 .50 , bób 5 .— , ta ta rk a  2 .50 , proso 3 .50 , ku ­
kurydza 5. — , ziem niaki 1. — , rzepak 7, koni­
czyna 30 , siano 1.50, konicz 1.80, słoma 1, 
drzewo tw arde 8, m iękkie 5 .80 , masa okowity 
0 .7 0 , m asła 1 .30.

RzeSZÓW 13 w rześn.— Pszenica 6 .25 , żyto 
5 .75 , jęczm ień 3 .3 5 , owies 1.70, groch 5 .40 , 
fasola 6 .50 , ta ta rk a  3 .75 , proso 3.90, ziemniaki 
1 .2 5 , rzepak 7, koniczyny centnar 50 , słoma 
1 .15, siano 1 .35, drzewo tw arde 11, m iękkie 8, 
okowita 0 .8 4 , kopa ja j 1 .20 , funt m asła 0 .45 , 
mięsa 0 .1 7 , cen tnar lnu  22 , konopi 20, wy­
robnik bez w iktu dziennie 0 .4 0 .

TarnÓW 13 września. — Pszenica 6, żyto 
4 .8 5 , jęczm ień 3 .45 , owies 1 .60 , groch 5 .30 , 
bób 4. — , ta ta rk a  3 .80 , proso 3.70, ziem niaki 
0 .8 0 , koniczyna 28, rzepak 6 .— , siano 1.10, 
konicz 1 .20 , słom a 1 .25 , drzewo tw arde 12, 
miękkie 10, masa okowity 0 .9 6 , masła 1 .40 .

Wieliczka 12 września. — Pszenica 7. — , 
żyto 5 .25 , jęczm ień 3 .5 0 , owies 1 .60 , zie­
mniaki 1 .40 , słonia 0 .90

Wiedeń 14 w rześnia.— (Sprawozdanie giełdy 
zboiowij.) —  Do pow strzym ania podwyżki cen 
zboża nićm a obecnie żadnych widoków. Nawet 
i na  późną jesień  spodziew ają się tych samych 
a naw et i wyższych cen. N iejaki wpływ na  ta 
kowe mogłyby wywrzeć znaczne dowozy z W o­
łoszczyzny i południowych prowincji. P rzed  
nowym rokiem niem ożna się przecież spodzie 
wać. W ołochy z swojemi dowozami na  znacz­
niejsze targ i dopiero około Wielkanocy przyby­
wać zwykli. W  kukurydzy na jesień  i wiosnę 
znaczne obroty przygotow ują się. Anglja, która 
kukurydzę jako  surogat brakujących ziem nia­
ków używać zamyśla, w ystępuje jako  kupujący 
ja k  tylko cena cokolwiek spadnie. G dy zaś 
kukurydza w Banacie i na Mołdawji udała się, 
przeto bardzo łatwo znaczny wywóz rozwinąć 
się może.

Na dzisiejszćj giełdzie naszćj obrot wynosił 
do 6 0 ,0 0 0  mierzyć pszenicy po większćj części 
na  konsum eje zakupioną. Prim a płacono o 10 
centów wyżój na wywóz. —  Żyto miało dość 
znaczny pokup, p rzy  cenach niezmiennych. —
Jęczm ień i kukurydza bez popytu. —  Owies 
bez zmiany, stary  płacono cokolwiek niźćj. —
Mąkę zakupyw ano tylko na miejscowe potrzeby.

Notowano urzędow nie pszenicę nową na 85 
do 88 ft. 6 .60  — 7.25 za centnar cłowy; żyto 
79 — 85 fnt. 4 .1 5  — 4 .6 5 ; jęczm ień na 72 fnt.
3 .7 0 ; kukurydzę 3 .9 2 — 4.20  za centnar c ł . ; 
owies na 4 8 — 52 fnt. 1 .8 0 — 2 .1 4 ; ziemniaki 
1 .60 — 1 .8 0 ; groch 7 — 9 ; soczewicę 7 — 9 ; 
bób 6 - 7  z ł a . - F u n t  m asła 54 c., topionego Da  sz e ść  ty g o d n .' w i^ z i o n i r 'z o s t a T p r z c z
66 C. są d  w v 4oi»tt i m . i . : ___

podobnie 4 listopada rb. D ługość jć j wynosi 
0.9 mili. D la wagonów rosyjskich wyhucLv 
będą szyny osobne, o wiele szersze niż dla 
austrjackich. — Procedura cłowa odbyw ać się 
będzie z towarami wywoźonemi do R osji w R a­
dziwiłłowie, a z tow aram i sprowadzanemi do 
Austrji w Brodach.

H andel węglem ożywił się w ostatnim  tygo 
dniu, chociaż cena podskoczyła prawie o 5 pet 
Mianowicie dostawiono znaczniejsze zapasy wę­
gla dla wschodnich m iast Galicji.

H andel drzewem rozm aitego rodzaju, a mia­
nowicie na budow le, znacznie się ożywił. —  
W  Niemczech je s t bardzo znaczny popy t na 
ten  artykuł.

W  ostatnim  tygodniu ożywił się wywóz ma­
sła do P rus. Szczególnićj poszukiwano m asła 
z okolic karpackich w powiecie limanowskim 
nowotarskim. Za funt tego m asła płacono 52 c.

W ywóz ja j by ł mniejszy niż wywóz masła.
Ruch w handlu zbożowym osłabł. — Przez 

T arnopol nadszedł do Galicji transport zboża, 
wynoszący około 9000  centnarów. Zbiór żyta 
w ypadł tego roku w G alicji tak  niepom yślnie, 
źe na miejscowe potrzeby nie wystarczy. Ale 
i w Rosji tegoroczny zbiór ży ta  w ypadł w po­
równaniu z rezultatem  ubiegłego toku tak  n ie­
pomyślnie, źe P ru sy  na  przywóz zboża z Rosji 
liczyć nie mogą. — Poniew aż zbiór ży ta  wypadł 
w póinocnój R osji nierównie pomyślniej niż w 
południow śj, przeto spodziewać się można, ie  
kolćj żelazna kijow skoradaiw iłłow ska, którćj 
otwarcie niezadługo może nastąpi, pokryje po­
trzeby konsumeji transportam i swemi. O wiele 
pomyślnićj w ypadł w bieżącym  roku zbiór psze­
nicy. Galicja, k tó ra  mało pszenicy konsum uje, 
będzie m ogła wywieść część swoich zapasów 
do Prus. T akże i R osja wywiezie za granicę 
znaczne zapasy pszenicy. — Zbiór ziemniaków 
w ypadnie praw dopodobnie pom yślnie, chociaż 
w niektórych okolicach ziem niaki w skutek cią­
głych deszczów psuć się zaaczęły. —  Zbiór 
owoców strączkow ych nazw ać można także p o ­
myślnym. — Paszy  nie braknie w tym  roku.

B ydła rzeznego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1500 sz tu k , k tóre odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. — Z tutejszego targu  odstawiono 
na dworzec kolei 190 wołów. G. L

Fulda 16 września. Na dzisiejszą kon 
* i t ję u.okupów niemieckich oczekuj 
przybycia wszystkich biskupów wraz 
biskupem strassburgskim. Nie przybędą 
tylko biskupi warmiński i passawski, któ 
rzy przyślą zastępców. Konferencje będą 
się odbywać tajemnie pod prezydencją 
arcybiskupa kolońskiego i będą trwać 
jak się zdaje, do piątku. Przedmiot ob 
rad jeszcze nieznany. Uroczystości źa 
doych nie będzie.

Paryż  16 września. Poseł amerykański 
przy dworze wiedeńskim , p. J a y , przy 
był tutaj.

Gdy Thiers w sobotę zwiedzał okręt 
wojenny amerykański „Shenandoah“ 
porcie H avre, pozdrowił oficerów ame­
rykańskich, mówił o przyjacielskich sto­
sunkach Francji do Ameryki i wyraził 
nadzieję, że takowe i nadal pozostaną.—  
Kapitan W eis odpowiedział bardzo ser­
decznie.

Bruksela 16 września. N ord  zaprzecza 
najmocniój w iadom ości, którą podał w 
telegramie z Berlina Standard , jakoby 
Rossja na zjezdzie cesarzy domagała się 
uznania pokoju paryzkiego za zupełnie 
nieobo wiązujący.

Petersburg  16 września. Rząd polecił 
wypracować nowe prawo wyborów gmin­
nych, któreby zasadzało się tylko na ilo­
ści opłacanego podatku, bez żadnych ró­
żnic pomiędzy stanami. Prawo to ma 
wejść w życie jeszcze w bieżącym mie­
siącu.

Praga  17 września. Pokrok donosi, źe 
cesarz skłonionym został przez Andras- 
sego do zmiany systemu rządowego i w 
tym celu powołano do Pesztu prezydenta 
ministrów Auersperga.

Księgosusz. —  Namiestnictwo galicyjskie 
zawiadamia, iz sprawdzono wybuch księgosuszu 
w Zazdrości i na stepie strusowskim w powiecie 
trembowelskim. —  Z tego powodu zarządzono 
środki ostrożności w eterynaryjno policyjne i 
wcielono do trzechmilowego obwodu zarazy w 
powiecie trembowelskim 35, w powiecie pod- 
hajeckim 16, a  w powiecie tarnopolskim  35 
miejscowości.

Równocześnie zabroniono odbywania targów 
na bydło rogate w Trem bow li, Strusowie i J a ­
nowie.

Sporządzono w biurze kom isarjatu targowego. 
Kom isarz targow y: Siermontowski. 
R eferendarz m agistra tu : llupa lski.

P esz t  14 wrześn. ( Targ zboiowy .) — Dowó* 
pszenicy m ały ; ceny bardzo sta łe , do podwyż­
ki skłonne.

P łacono  za pszenica 01 na «2
n.. b .40 , na 83 ft. 6 .50 , na  84 ft. 6 .60 , na 
85 ft. 6 .75 , na 86 ft. 6 .90 , na  87 ft. 7 .05 , na 
88 ft. 7 .15  za 100  ft. cłowych. Zyto na 80 ft. 
po 3 .8 5 — 3.95 . Jęczm ień na  70 ft. 2 .85  do 
3 .03 . Owies po 1 .65  — 1.70 za 50 ft. Kuku 
rydzę 3 .80  — 4 .1 0 . R zepak 6 .62  — 6 .75 , ba 
nacki 6 .37 — 6 .50 . Proso 3 .2 0 — 3.30 . Olśj 
33. Spiry tus 6 0 .25  zła.

LwÓW 15 wrześn. (Sprawozdanie tygodn . ) —  

W  ostatnim  tygodniu mieliśmy tem peraturę je ­
sienną, a deszcz padał dość często. Stan dróg 
krajowych je s t dobry, a  ceny frachtu  są nor­
malne.

R uch w handlu  towarowym ożyw ił się co­
kolwiek. Z berneńskich i w iedeńskich fabryk 
odeszły znaczniejsze tran spo rty  manufaktów 
przez Galicję do R osji i księstw  naddunajskich.

W czoraj o tw artą została  kolćj żelazna z Ro­
man do B ukaresztu . —  Budowa kolei źelaznćj 
z Brodów do granicy rosyjskićj postępuje tak 
szybko, źe otwarcie tćj lin ji nastąp i prawdo-

Wiadomości telegraficzne.
Praga  16 września. O. Locke skazany 

1 sześć tygodni więzi. ' - '
wyższy uwolniony.

Czech zapowiada zgromadzenie stowa­
rzyszenia katolicko - r - o - 
w y s ła n ia  do kongresu insbruckiego de­
leg a tó w .

Praga  16 września. Komisja sądowa z 
ateściu osób złożona odbyła dziś rewizję 
kilkogodzinną książek administracji Poli- 
tik, którćj ajent drukarski Siissmann po- 
w ó cił właśnie z Moskwy. Rozprawa o- 
slateczna w sprawie zamachu, nastąpi w 
kińcu października.

Pesz t 16 września. Delegacja zebrała 
sę  w kom plecie, brakuje tylko obu T y­
rolczyków Greutera i Fedrigetti, tudzież 
{osłów z Dalmacji i Yoralbergu.

P esz t  17 września. Na wczorajszćj kon­
ferencji deakistów , która dopiero późno 
vieczorem się skończyła, mówił Lonyay. 
łodniósł on jedność ministerstwa i zgo- 
(ność jego ze stronnictwem Deaka — i 
przedłożył wiele projektów do praw. —  
rotćm mówił Treffort o uniwersytecie w 
Peszcie i w Klausenburgu. Minister skar- 
ou maluje położenie finansowe jako za- 
iawalające i zaprzecza złośliwym po­
głoskom.

Przegląd polityczny.
Korespondent nasz ze L w ow a  w dwóch 

listach wczoraj i dzisiaj zamieszczonych 
skreślił przebieg niedzielnego zgromadze­
nia przedwyborczego we Lwowie. Dwóch  
kandydatów wypowiedziało tam swe wy­
znania wiary politycznćj. P. Czerkawski 
zaczął od tego, źe przypomniał wszystkie 
ważniejsze chwile życia politycznego w 
Austrji od lat przeszło 2 0 , w których 
mogliśmy coś zrobić dla dobra kraju, 
ale niceśmy nie zrobili. Jest to wielka 
prawda. Aby coś zrobić, zaleca p. Czer­
kawski politykę realną, w którćj interes 
kraju powinniśmy przedewszystkićm mieć 
na oku. Jest to także prawdą. Ale szko­
da, że p. Czerkawski nie powiedział, na 
czćm ta realna polityka zależeć ma; ow­
szem wyrzekł, źe sprawa rezolucji, spra­
wa wysłania lub niewysłania delegatów  
do rady państwa, sprawa propinacyjna, 
sądownicza i inne nie wymagają osobne­
go programu. Co do wyborów bezpośre­
dnich, oświadczył się przeciwko tymże, 
lecz zarazem powiedział, źe na przypa­
dek wniesienia przez .rząd^^njjYSjyy^" 

się Jo tego, oczywiście uzyskując 
za to polityczne koncesje, jakie tylko u- 
zyskać będzie można, albo iść przeciw 
temu, albo zachować się neutralnie —  
którą z tych dróg obrać mamy, teraz 
nie da się pow iedzieć! Naszćm zdaniem  
znaczy to nie w iedzieć, czego chcieć, a 
w najlepszym razie trzymać się jakićjś 
polityki tranzakcyjnćj. P . Czerkawski po­
wiada jednak, że tćj polityki nie jest 
zwolennikiem. O kwestji elaboratu wyra­
ził s ię , że gdyby tenże zaproponowano, 
sądzi, źe można go będzie łagodnie ode­
pchnąć; gdyż dyr l  tyv .i Uąsza ma po­
zostać rezolucja, chociaż o rezolucji zno­
wu słusznie powiedział, że nie ma w nićj 
tego, co nadaje rzeczywistą wartość każ­
demu nabytkowi politycznemu, tj. nie ma 
gwarancji, nietylko materjalnćj, ale nawet 
formalnćj. —  Drugi kandydat p. Zby- 
szewski jaśnićj sformułował swoją poli­
tykę. Żąda on opuszczenia przez dele­
gację rady państwa w razie, gdyby rząd 
wystąpił z wyborami bezpośredniemi. A le 
co do ugody, stawia zawsze jako punkt

wyjścia rezolucję, chociaż mówi, źe w re­
zolucji tćj nie ma ładu, ani porządku i 
jeden tylko jćj punkt, właściwie nagłó­
wek uwzględnia, tj. zasadę odrębności 
naszego kraju. Sens moralny, jaki z po­
wyższego sprawozdania wyciągamy, jest 
ten, źe nasze wykształcenie polityczne 
bardzo wiele pozostawia do życzenia, co 
tćź zapewne i p. Czerkawski rozumiał, gdy 
powiedział, źe ze wszystkich konstelacji 
politycznych od lat 20 wracaliśmy zawsze 
z próźnemi rękami.

Przedwczoraj delegacje rozpoczęły swo­
je czynności. Czerwona księga, jak za­
pewnia Naplo, dziś ma być tymże udzie­
loną. Ale wątpliwa rzecz, czyli cesarz w 
odpowiedzi na mowę prezydenta delega­
cji da jakieś szersze wyjaśnienie co do 
zjazdu berlińskiego. Ministerstwo spraw 
zagranicznych nie życzy sobie dokładnie 
w tćj materji oświecać publiczność, i u- 
trzymuje, że wiadomości, umieszczone w 
urzędowych pismach berlińskich, są wy­
czerpujące.

W niedzielę członkowie delegacji wę- 
gierskićj naradzali się w sprawie nowe­
go podziału prac sejmowych. Ebner w y­
kazyw ał, że dotychczas punkt ciężkości 
spoczywa w kom isjach, których posie­
dzenia są tajnemi, i dla tego publiczność 
jest obojętną na w szystko, co się w sej­
mie robi. Dla zaradzenia temu złemu za­
projektował, aby wszelkie wnioski i wy­
jaśnienia, dotychczas do komisji odsyła­
ne, stawiane były na posiedzeniu plenar- 
nćm , albo żeby cała delegacja stawała 
się komisją celem debatowania poszcze­
gólnego. Nie wiadom o, czy projekt Eb- 
nera zostanie przyjęty.

Schles. Ztg. p isze, że podróż cesarza 
Franciszka Józefa do Petersburga staje 
się coraz prawdopodobniejszą.

Pobyt Thiersa w Havre był prawdzi­
wym tryumfem dla prezydenta. Z pizy- 
jęcia, którego on doznał w tćm ważnćm 
mieście portowćm, mogą się przekonać 
nieprzyjaciele rządu i Rzeczypospolitćj, 
że i te warstwy ludności, których intere- 
sa wymagają porządku i s p o k o j u  pań­
stw a, życzą zachowania i wzmocnienia 
republikańskićj formy.

W e W łoszech znowu obiegają pogło­
ski , że papież zamyśla Rzym opuścić. 
Jest to manewr jezuitów, którzy zawsze 
się uciekają do n iego , gdy chodzi o na­
straszenie rządu włoskiego; ale za często 
się powtarza, aby go dziś można było  
brać na serjo. W iadom o, że Antonelli nie 
; est za tćm, aby papież się oddalał; wre­
szcie Ojciec św. wtedybv tylko z Rzymu 
u ciek ł, gdyby pewnym b y ł, źe znowu 
tam powróci.

W  Szwajcarji w Yverdon wszyscy o- 
skarżeni w sprawie fałszowania bankno­
tów zostali uznani za winnych i skazani 
na więzienie. A le to rzecz obojętna. Pod­
nosimy w tćj sprawie jednę okoliczność 
politycznego charakteru. Mianowicie śledz­
two u^oisrod.nił^ajćniJW policyjnych, a ci 
znowu posługują się pierwszorzędnymi 
łotram i, którzy ofiary swoje nakłaniają 
do zbrodni. Szczególnie celem tego polo­
wania są emigranci polscy, których ajenci 
rossyjscy prowadzą do czynu kryminal­
nego , spodziewając się przytćm wykryć 
fakt jakiś politycznćj natury. W  sprawie 
yveraońskićj taką rolę haniebną odegrał 
radca stanu Kamieński, którego ambasa­
da rossyjska poleciła względom rady 
związkowćj. Ten Kamieński jednak sam 
ręce umaczał w brudnym interesie, zo­
stał więc oskarżony jak inn i, ale znikł 
potćm. Oczywiście rząd rossyjski musiał 
ratować swojege radcę stanu.

K u r a P a p i e r ó P  1  e  n  i  ę  d as y.
ptaoąłędają

KRAKOW 18 września. złr. i». a

5% Oblig. indem, galic. 79 — 80 60
kupon ubiegły 179

74 25 76 604°/0 Listy zastaw, galic.
kupon ubiegły —086

81 2650/„ isty zastaw, galic. 82 60
kupon ubiegły —'06

93 50 96 264°/0 Listy zast. polsk. ser. 1
kupon ubiegły —09<

92 50 94 —4n/o Listy zast. polsk. ser. 2
kupon ubiegły —094

62 60 94 265°/0 Listy zast. polsk. nowe
kupon ubiegły — 116

79 264°/0 Listy likwid. polskie 77 60
kupon ubiegły 11>-

90 616%  Listy zast. hip. gal. 89 -
kupon ubiegły — 02“

6%  Listy zast. banku wlM- 93 60 95 6i
kupon ubiegły— 12®

97 26Akcje kolei warsz. wied. 99 26
„ „ JKa olaLudw. 34 238 -
„ „ *Czem.-Jassy. 159 — 162 —
„ banku dla h. i przem8 — — —

Losy 6°/o (Donau Regnlir.) 96 — 99 —
Lo<y prem. w ęgierskie.. 06 — 109 —
Losy 3**/n t  ireck. 400 fr .. . 76 — 18 —
L o.y  m. Stanisławowa.. . . 25 60 27 51
Srebro nowe austrvackie. . 107 — 109 —
Srebro w kuponach ........... 1 6 60 l :8 60
Sreoro (obrączkowy rubel) 166 — 170 -
Ruble papier, rossyjskie . . 48 — 149 2
Talary p ru sk ie ................. . 162 2 ‘ 6ł 2
Dukat obrączkowy........... 6 18 6 2f
20-frankówka ................. 8 68 8 8<
Rumuńskie oblig. tal. 100 47 — 49

WIEDEŃ, 17 września.
Dłnq paAłtwi:

65 8fRenta austryacka ....& % 65 9
„ „ w srebrze 5°/, 70 66 70 7i

Losy. 347Rząd. z r. 1839 całe za 100 346 -
i, „ 1839 »/» * 100 345 - 347 —

4%  rząd. 1854 „ „251 94 - 94 61
5°/e „ 1860 całe „ 60< 03 76 t‘>4 2

* 1860 */, „ 101 
Rząd. 1864............. 100

124 126 —
144 — 144 60

Como Renten za 20......... 25 - 6 -

We -ier po* pr»minw. 100 '6 — < 6
Kredytowe 1860 r. 100 w . 89 5( 190
C lary........ ...  40 „ mh 38 _ 39 -
Donau Dampfschff. 100 „ 98 60 99 6t

Inspruku . .  na 20 fl. 
Keglewicza. na 10 3.
Krakowskie na 20
Ufen (Budy)
P a lfy .........
Rudolfa . . .
8 a lm .........
Salzburga. .  
St. Genois 
Tryestu. . . .

40 
40
10 
40
20 
40

100 
50

W aldstein.. „ 20 
Windischgr&tz. 20

Obligaoje.

wa.
mk
wa

rt
mk
wa
mk
wa 

, mk
i ft

wa.
. mk.

Indemniz. buków.. . , 60/ 77 — 78 —
a galicyjskie . 9 50 80 95

60„ siedmiogrodzki* 79
76

79
„ węgierskie 8 1 84 z.

Ind. węg. z klauz. 1867 81 26 81 76
Poś. kol węg. sr. 5% bz.12i 04 26 104 76

Ako|e baskows:
Anglo-austr. za fl 100 wa. 312 5< 313 —

Anglo-hungaria „ 80 » 1 4 6* 116 6
Boden Credit austr. 80 n 273 — 274 -

» n weg. 80 u 126 — 126 60
Creditanst. austr. 160 i i

333 90 334 10
- allg. ung. 120 n 43 — 143 60

Commissionsb. w. 140 i i 30 50 131 60
Depositeubank „ 80 n 112 — 112 60
Esc. Ges. n. oest. 500 „ 1040 045-

„ bank czeski 100 u _ —

Franco austr,. . .  80 n 128 76 129 2t
„ wegierskie 80 i i 104 60 106 -

Galic. banku hip. 160 u — — _ -
„ dla h. i prz. 80 n — — _ —

„ LandsbkLwów 80 z — — _ —
Handelsbk Wied. 160 n 252 76 253 2
Interventionsb. na 80 li 167 — 169 -
Landerb. V ere in .. 80 n 16 — 117 —
Nationalbank............. • n 817 — 579 -
Ogólnego austriackiego n 254 5 166 —
Unionbank . .  za 200 „ 273 273 fO
Vereinsbk austr. 80 1* 9 50 170 -
Verkehrsbank . .  200 916 215 fO

pri 316 60 17 -
Weohslstnb Gezel. 80 1 8 180 —
Wien Rflk’l.ro in  80 366 60 967 61

„ Cassa-Verein 80 » 107 — 108 -
Akei* kaial:

Arcyks. Albrechta.200wa. — — — -

P tl ią  ! żądają
<iłr. w a

28 60 
18 —

30 —
31 -  
15 26 
40 — 
26 — 
29 75

117 50 
58 —
23
24 60

2D 60 
18 60

31 — 
31 60 
15 76 
41 — 
26 — 
30 2. 

118 60 
69 -
24 -
25 —

Altbld Fium ew.a. 200 sr. 179 26 179 7i
B8hm. Nordbahn 160wa. — — — —

„ Westbahn 200 „ — — — -
Dniestrzańska fl. 200 sr. 133 — 136 —
Dux Boden beb wa. 200 sr. — — 142 —

n n G. B. 200 „ '■ 60 — 152 —
E lisabeth .............  200mk. 261 76 262 25
.  Linz Budw. w.a. 200 sr. 316 — 217 —
Eperies-Tarnow 200 „ — — —
Ferdin. fłordbhn lOOOmk. 2065— 2075-
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 224 — 225 —
Fiinfkirch. Barcs 200 „ 166 50 1»7 6'
Gal. -iarl Ludw. 210 „ 436 — 236 50
Graz-Koflach górn. 2 0 „ 173 — 375 -

„ „ II  emisji 80 „ .76 — IbO —
Kaschau Oderberg 200wa 96 25 i 95 76
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 160 — 160 6
MShr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 141 6C 142 61

„ na 126 srbr. 80wa. — — —
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 415 — 216 —

lit. R. „ 200 „ 1,4 76 186 2
Ostrau-Friedland 200 „ — — — -
t'raga-Dux „ 160 . — — 108 60
Rudolfbahn „ 200 „ *76 63/ 177 60
Siebenblirger I. „ 200 sr 160 — 181 -
8taatsbhn 7500 fr.) 200 „ 328 6o 329 -

„ II emisji 80 „ — — —
Siidbhn (Lombard.) 200wa ■409 90 •410 11
Rfld-nord Verbind. 200mk 177 76 178 2
Suez-Canal-Ges. fr. 600 — — — —
l heiBSbann . . . .  200wa 65 — 266 —
’’rarowav wied. 200 „ 331 _ 331 6

Turnau-Kralup-Prag200 „ — — — -
Węg. gal. 1. Lupk. 200 sr — — — —
„ Nordostbh.wa. 200 „ 64 76 66 2
„ Ostbhn 7128 sr) 80wa. 133 — 133 2
„ W estb ah n ... 200 „ 77 — 178 —

Akoye przem ysłowa.
Baugesells. allg. eost 8' 141 — 141 6<

Wied. . . .  8< 418 60 •219 61
Bauverein „  100 „ 52 4o 52 6i
Forstp roduk te ...........20i — - — -
Hiittenberger Eis. 200 „ — — — —
Lineberg h u t .............  107 116 60 207 -
Kałusza................... 20< _ _ __ -
Masz. cegieł, w ied... 20‘ 

„ „ i  bud. lwow. 8
— —

V«*Tih Mariszel huty. 8 91 — 92 -
Parcelacyjne g a lic ... .  10 — — —
5'»Hi6e'iTr*tibb “ a n . , . 8 120 — 122 —
Wied. parcelacyjne. .  101 118 60 .14 —

ałMi | żą aj»i
nłr w, a

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.los.VV0 

„ T 33 lat los 6°/(,wa.
i> » gm- 40 „

Oentr. Ud. Cred. 40 6’/, °/r
20

Galie. Vow. kred. ,
1%

- 4% 
• 6«/,.  

.  8 ° / V  

. 6«/,
• 6°/i,

5%

„ Banku Hyp. . .
„ Bank. W łoś,. . 

Nationalbank m. k

Oest. Hypoth. 10 rocz. 6 '/j 
60 „ 57.

O. Kred. &Vorscb. „ 5
o » u 10 6%

„ 35 n 6"
„ Rentenbank 38 572 
u 11 36 ^7:

Sparkasse I  anstr. 30 672 
u u u 32 672

Weg. tow. k r«d ... ,  6ll." 
Wien. Hyp. Kasse 5l/2

Obllgi ptarwazaAatwa:
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
Alftild Finme 6% sr. 
Bauges. allg. 6str. 5%  sr.

„ Wien. 6%  „ 
Dniestrzańskie . . .  6°/o n 
Dux-Bodenb. 1871 6% n 
Elisabeth . . . . .  6°/o a

„ emisja 1862 5°/, „
„ (Linz-Budweis) 6% „ 
n I, em. 1870 6<>/0 „ 

Ferd. Nordbh m.k. 5%
„ w. a. 5%

<> U 6% sr
Franz. Josef „ 6°/„ „
Fiinfk.-Bńrcser.. 6°/o „
Gal. Kar. Dud. „ 6%  „

i, II. em. „ 5%  i>
- 1871. TH. „ 5% .

Hiittenb. Eisen-Gew/°/0 u 
Inneberger „ 5%  „
Kasch. Oderb. „ 6°/o 1*
Lwow.-Czem.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6%  .
„ U. 1867 „ 5V0 ,
„ ITT. 1868 „ 5 ° / , .
„ IV 1872 „ 6°/0 „

M&hr. Sch.Cntr. „ 5%  n

102 76 
88  60 
83 2a 
9< 76 
95 —

8 ) 60 
88 60 
!4 26

91 60 
91 26 
9! -

86 —

97 60

98 — 
96 —
88 fcO 
95 —

93 76 
92 90

73 50
91 50
92 50

100 *6

91 -  
37 -  
02 _  
98 76

102 -

84 -  
84 7E 
94 76

77 76

30 10| 
80 — 
88  761

103 25
88 76 
86 76 
96 25 
96 50

81 60
89 80

91 70 
94 76
92 26

68 6' 
98 —
87 6. 

100  —

96 6
8 8  71
96 60

94 —
93 li 
93 76

79 — 
92
92 6< 
92 2i

101 61
102  -  

92 -

102  6 ' 

99 —

102 6' 
99 61 
97 -
84 6'
85 -
95 2 :

78 2

80 30 
80 : f 
89 26

ł a n a | Zadają
»■. w. a.

Oest. Ndwstbw.a. 6°/0sr. 9 8 4 0 98 70
Rudolfbahn „ 6°/0 „ 93 75 94 25
Siebenbiir. I. „ 5°/0 „ — — 91 76
Sfidbahn (Lombardy) „ 12 £0 113 —
■«d-nord. Verb. w. a.60/ 99 — 99 60

Theissbahn 6% sr. — — — —
Węg. gal. Łupk. 6%  „ 89 — 69 26

„ Nrdost 300 5%  „ 89 — 89 26
„ Ostbhn 300 68/„ „ — — 79 75
„ Westbahn 6%  „ 90 — 90 25

W eksla a a  3 a le ś .
Frankfurt skont. 3*/j % 91 10 91 26
Hamburg „ 21/, „ 80 40 80 6o
Londyn „ 2 „ 109 10 109 20
p »ryż a 6 „ 42 60 42 60

Manaty:
In kat w iin y ............... 5 26 6 26

•40 frank, austr............ _ _ —_
„ francuz........ 8 72 8 73

*rebro.................... 108 20 108 40
Talar pruski ................. 163 - 163 26

LWOW 16 września.
Ikc. banku hip. gal. 16 >27 — 228 60

„ „ krajów. 100 — — 88 —
.isty zast. galic.. . .  6°/, 81 75 82 26

n ii ii • • • 4°/p 75 — 75 60
„ . banku hip. 6% 89 75 90 25
„ „ włościan 6°/r 93 76 94 30

Tbligi ind. galicyj. 6% 79 35 79 86
“ółimperjał ros......... 8 86 9 —
Rubel srebrny obrączn. 1 65 1 76

„ . papier. 1 47 1 49

WARSZAWA 14 wrzś. Rs. k. Rs. k.
W  exle Londyn 1 f. st. 3 m — — 7 40

„ Paryż 300fr. 10 d — 87 23
„ Wiedeń 160 złr. 2 m — — 100 65

Vkeje kol. warsz.-wied 99 60 100 60
„ „ warsz.-bydg — — — —
„ „ warsz.-teresr 120 — — —

Listy zast. serji 1 . .  4°' 94 90 95 20
a a a 2 -  -to/. 98 70 94 —

kupon ubiegły — 91 — —
„ „ nowe-----60/0 9.3 80 94 10

kupon Hbiegły 1 13 — —
„ likwidacyjne i 0/. 78 30 78 60

kupon ubiegły
1

14

Pociągi osobowe
na kolejach, żelaznych.

S t a c j e .
Odchodzą Przychodzą

rano po poi. rano |popoo

w Krakowie: lwow. 11.13 _ _ 3.18
„ „ pospi. — 9.35 7.33 —
„ „ miesz. — n.10.36 6.39 —
a wielicki). . .  
n wiedeński..

11.30 11.— 6.64 8.15
6.46 3.30 9.45 9. 8

„ pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do Wrocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 nl2.26 2.—

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.6c — 6.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 6. 6 u. 2.35 6.—
„ „ miesz — 1.19 — 1.—
„ lwowski { n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. _ 2.44 _ 2.24
w Przemy ilu: krakowski 6. 7.54 4.64 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski j — 6.39

10.48 z
6.2“

10.35
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
n „ miesz. 6.4- — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.6' n.7.38
a czemiow.. 1^.49 10.20 — —13

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 1 0 /0 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.50 p. 1.17 4—
w Podwotoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.—
w Czemiotccach: lwow. — — 7 .— 9 . -
w Mysłowicach: k rak .. 11.33 — — —
w Warszaicie: k rak .. . . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: k ra k ... .  j 8.— 6 .-

3.39
3.—
4.06

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika -  edług zegaru lwowsk., który idzie o 16 m 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według *e 
garu prags., idącego o 12 m. póśniój od krakow 
skiego.

Ostatnie telegramy.
Peszt 18 września. (Posiedzenie izby  

niższćj.) Prezydent minittrów odpowiada 
na interpelację w sprawie kongresu serb- 

iego i dowodzi, że postępowanie rządu 
było zupełnie prawne. Minister skarbu 
przedstawia wśród oklasków izby exposć 
finansowe, według którego 3 miljony nie­
doboru w wydatkach zwyczajnych, a 28 
miljonów w wydatkach nadzwyczajnych 
pokryte być mają przez zaciągnąć się 
mającą pożyczkę. Dochody podniosą się, 
w porównaniu z bieżącym rokiem, o 13 
miljonów.

Bukareszt 18 września. Książe wrócił 
z Sinai; ludność witała go z zapałem. 
Dekret książęcy nakazuje skoncentrowa­
nie wojska na ćwiczenia jesienne pod 
osobistćm dowództwem księcia. Obiega 
pogłoska, źe sejm rumuński ma być zw o­
łany na nadzwyczajne posiedzenia.

Madryt 18 września. Cathelineau poro­
zumiewał się z byłym  naczelnikiem żan­
darmów meksykańskich Tindalem, z po­
wodu wybuchającego nanowo powstania 
karlistów. Cabrera odmówił udziału.

Kursa. — W ie d e ń  18 września, godz. 2. 
Srebro 108.75. — Akcje kredyt. 331.— .—  
Lombardy 207.50.—  Losy 1860 r. 103 75. 
Losy 1864 r. 144.— .— Akcje franko-austr. 
128 50.—  Napoleony 8.76.— A kcje kol. 
galic. Karola Ludwika 234 — . —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 159.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165.— . —  
A kcje banku 874.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 168.40. —  
Renta w srebrze 70.30. —  Obligi indemn. 
galicyjskie 79.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 215.50. — Akcje 
anglo-banku 215.— .—  Akcje kolei rząd. 
311.—. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
178.— . —  Akcje kol. Rudolfa 176.— .— . 
Akcje kolei pardubickićj — .— . — Akcje 
kolei północ. 206.— . —  Tramway 331.— . 
Akcje banku budowy 141.60. — Akcje 
kolei wschodnićj 132.— . —  Akcje kolei 
alfóldzkićj — .—. —  A kcje banku anglo- 
węgierskego 1 1 4 .-- .—  Ogólny austrjacki 
bank 252.50.

U sposob ien ie  g ie łd y : złe.

Rndaktor i w ydaw ca: dr. Ludwik Gumplowicz. 

Redaktor odpowiedzialny: Stan. G ralichowski.
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KRAJ z 18 września.

Od adiacLiiaistirsLoyi. “IWi

Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju“
wyszły i są do nabycia

w  E t r a l i o w i e  w  a d m i n i s t r a o y i  „ K r a j u “
jako  też

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

A d a m  M i o i s i e w i o z  i pisma jego  do roku 1829 przez A lberta Gą-
siorowsktego — 1873 .............................................................................................. • • 1 oO

F l z y o l o g i a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aczył Ludw ik M asłowski, zeszyt I. i II. 1872 r. . . .  1 50

(Dalsze 3 zeszyty w yjdą w ciągu tego roku). 
E o n f e d e r a o y a  B a r s k a :  K o re s p o n d e n c y a  m ię d z y  S ta n is ła w e m

A u g u s tem  a  K sa w e ry m  B ra n ic k im  w  r .  1768, w ydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 — 
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
-°  i

P l o t l l i  i  P r a w d y ..........................................................   • - • • • • • • • "
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i . bar. W . E ngestróm a . 2 50
E l i a . powieść Chłędowskiego .....................................................................................................J en
P o  n i tc e  do  k ł ę b k a ,  powieść C hłędow skiego. . . . . . . • • • • ;  • • V  " ’  1 r r
H a n d e l i p r z e m y s ł  za czasów Stanisław a A ugusta , skreślił Dr. L udw ik K ubala  . .
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ............................................................................... j  50
A lbum  f o to g r a f ic z n e ,  2 gi t o m ......................................................................................................1

(Tom I. wyczerpany).
I r y d jo n ,  o d c z v t A d ^ B e łc ik o w s k ie g o  ...............................................  ̂ • - 2 5
J ó z e f  Ig n a c y  K a s z e w s k i  Przypom nienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ..........................................................................  “
S to  djabłÓW, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I .  Xraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zaeharjasiew icza, 2 to m y ................................................ 2
R o d z in a  O rs k ic h ,  powieść Wołodego Skiby, £ to m y .............................................................2 —
W a lk a  s t r o n n ic tw ,  kom edja 8toźka, 1  .................................................................................................
S o b o r y ,  szkic historyczny przez W. B. K.  ............................................................................. f
0  s p r a w ie  ru s k ie j  ...................................................................................................................................................  _
P o  Ś lu b ie , kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................
D w a s z k ic e  p o w ie śc io w e , ( F ó ł  p r a w d y  — W i o s l t a  n a  I r s ię iy o u .)  .................  50
U ltra m o n ta n ie  i M o d c ran c i przez autora „Plotek i Praw d"  "  ̂
Dwa] R a d z iw ił ło w ie ,  kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,..................  50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
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D zieła te przesyła ta k ie  adm inistracja „K raju" na żądanie za gotówkę lub pobra- 
niem pocztowem.

Od Wydawców Pism J. I.
Serya czwarta pism J. I. Kraszewskiego, zam ykająca pierwszy rocznik tegoż wy­

dawnictwa, a sk ładająca się z 5-ciu tomów opuściła właśnie p ra sę .— R ozsyłka na p u -  
wineye została uskutecznioną.

Cały rocznik zawiera następujące powieści: Tom 1,2 , 3, 4, D w a  ś  w i r . -  
t y ;  5, 6, 7, C h a t a  a s a .  w s i ą ;  8, 9, P o e t a  i g w l a / f c ;  10 P o d  
w ł o s k i e m  n i e b e m ;  11, 12, S t a r y  s ł t z g a  13,14, D s c l w s a . -  
d i a ;  15, O a t r o ż n i e  ss o g n i o m ; 16, 17, 18 i 19 L a t a r n i a  
C z a r n o l Ł a i e e l t a .  tom 20, H i a t o r y a  o  t o l a d ć j j  d z i e w -  
c z y n i o  , 21, Ł a d o w a  P i e c z a r a .

F a m i ę t n l i r ó w  I V i o z n o j o m e g o  tom 1, stanow iący ogól­
nego zbioru tom 22, został również przestany przy seryi czw artój, jako  zadatek na ro ­
cznik II. dla prenum eratorów  w Galicyi i W. Ks. Poznańskićm .

P renum erata na pisma J. I. K ra sz e w sk ie g o  wynosi z przesyłką peczto n : rocznie 
1 4  złr. — półrocznie 7  złr. — kwartalnie 3  złr. 5 0  ct. — W e Lwowie bez p rzesy łk i: 
rocznie 1 *  złr. — półrocznie O  złr. — kwartalnie 3  złr.

Obok U l t o l i o t o l Ł i  P o w l c a c l  i  R o m a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztu ją : Z przesyłką roczn ie: l O  złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie 
3  złr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  złr. — półrocznie 4 .  — kw artalnie *  złr. 
P renum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  wyszły 
w łaśnie- F a . w  G I r a b a  , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E . Orzeszko. 
Cena księgarska 3 zlr. 20 ct. i W i n a  1  C n o t a  przez Z. M. S c h w a r t z  a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — W o j e w o d z i e ,  2 tomy, 2.o0.

W krótce ukaże sie w B ib lio te c e  bardzo piękna powieść angielska przez K arola 
Reade, p. t .:  B : t o  o h r - o  K o c h a ć ,  c i e r p i e ć  x x x x a a l .  — Tego sa­
mego autora powieść: D u o b ł p r a o a ,  drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego B lu sz c z u , powszechne budziła zajęcie.

P renum erata na  B ib lio te k ę  wynosi: Z przesyłką rocznie 10 z ł r .  —  półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z łr .— półrocznie 4 z łr .— kw artalnie Ł.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

B ib lio te k a  wraz z d z ie ła m i K ra sz e w sk ie g o  daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wczrsne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
J  -   3415(1-?)

W Teatrze Krakowskim
x v e  o s w s r a / r t e l s :  c l .  i <d  w r z e ś n i a

będzie m a! 2 1S7.CZyt dać profesor

S T . ROHIAN 3569U-1)

ze współudziałem słynnśj angielskićj śpiewaczki i tancerki
M i s s  L i l i i  A l l i s t o n ,

ostatnie pożegnalne przedstawienie.
W  przedstawieniu tein weźmie udział słynny chiński m agik nadwor­

ny cesarza chińskiego
H u r g o  M i K i ,

który przedstawi chińskie cuda magii ze żmijami i ogniem. 
Cena miejsc zwyczajna — Początek o godzinie ^ i/1. " W s

I
Osobom Słabującym na ±  U S t a  zaleca się najusilniej Dra J . G. Poppa

anaterynową wodę do ust.
Kto jej tylko raz spróbow ał, będzie ją  przekładał nad wszelką inną wodę do ust. 

Cena złr. 1.40 za flaszkę. P rzesyłka pocztowa 20 cent. B roszurek dostać można bezp łatn ie.

MOŻNA NABYĆ:
w K ra k o w ie  u pp. aptekarzy: W. REDYKA „pod Barankiem ", S IE D L E C K IE G O , J . TRAU- 
CZYŃSKIEGO w Rynku głównym pod „Koroną", ERNESTA STOCKMAnA , I  lor. SAWI- 
CZEW SKIEGO — dalej u  pp. M. DW ORSKIEGO, T. GÓRECKIEGO, J . JAH.»A, L . FE IN - 
TU CH A , W ILH ELM A  FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKOBA GOLDW ASSERA iii. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni W ildta. W e L w ow ie  w apt. d ra  chemji TYTUSA ZARZYC­
KIEGO p MIKOLASZA a p t . , p. A. B ER LIN ER A  a p t., p. EH REN BERG ERA  aptek., p. 
p f  KLEIPNA w dov^ , p. BPonif.P ST IL L E R A , P. Z. RUCKERA i p I  P IE PE SA  a p t . -  

w  B ro d a c h  u p. M. S. FRANCAS kupiac. — W  N ow ym  S ą c z u  S. LICHTMANN kupiec.

THE UTTLE WiNZER i i

Za spokój duszy ś. p.

Ludwika i Felicyi z Popielów

lir. DeLaveaux
odprawi się

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
w d. 24 wsześnia r. b. w kościele parafial­
nym w Osobnicy, n a  które zapraszają syn 

wraz z żona. (3570)

Tanie Biźuterje
riigŁ pail i panów.

B iżuterye te zrobione z nowego metalu, nazwa­
nego nowem z ło te m , zastępują zupełnie koszto­
wności, a to tym sposobem , iż co do koloru i fa­
sonu nie różnią się od nich n iczem : a kosztują 
zaledwie czwarta cześć. Ztad też pochodzi, iż ka- 
u ~  u . f  w stanie najm odniejsze i uajnew sze bi-
fachowy odrozm ć nie muzo. - • '  • ' Ł  *

Najnowsze artykuły  b iiu tery j w najnowszym 
fasonie z nowego złota zatrzym ujące zawsze kolor 
złota z czeskiemi kam ieniam i lub em alia:

B rosze: sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1. W  najlep­
szym gatunku złr. 1.50, 1.80, 2, 2.50. — Kolczyki, 
p ara  ct. 50, 80, złr. 1, w najlepszym  gatunku złr.
1.50, 2, 2.50. — Całe garnitury, brosze i kolczy­
ki ct. 80, złr. 1.50, 1.6 ', w najlepszym  gatunku 
złr. 2, 2.50, 3, 3.50. 4, 5. — B ranzolety 1 szt. ct. 
50, 80, złr. 1, w najlepszym  gatunku złr. 1.50, 2, 
3, 3.50. — N ajpiękniejsze kolie, ct. 90, złr. 1.20,
1.50, — Medaliony, ct. 20, 40, 60, w najlepsz. gat. 
ct. 80, złr. 1, 1.50. — Pierścienie przepysznie wy­
konane, ct. 30, 40, 50, 60, 80, 1 złr. — N ajpię­
kniejsze łańcuszki do zegarków dla mężczyzn, ct. 
50, 80, złr. 1, 1.50, 2. — Najpiękniejsze łańcuszki 
n a  szyję, fason wenecki, złr. 1.40, 1.80, 2. — 
Szpinki do koszul d la panów, ct. 20, 40, 60, 80. 
Guziki do kamizelek, sztuka ct, 15, 20, 30. — 
Szpinki do manszet para  ct. 20, 30, 40, 60, 80. 
Szpinki do kołnierzyków, ct. 5, 10 — Cały ga r­
n itu r guzików do kam izelek i manszet, przepysz­
na robota ct. 50, 8 0 , złr. 1, 1 .50 .— Bryloki do 
łańcuszków, bardzo pięknie ułożone, ct. 60, 80, złr. 
1. — Prawdziwe pierścienie złote z kamieniami 
złr. 1.50, 2, 2.50. — Pozłacane łańcuszki srebrne 
krótkie, złr. 3.50, 4, takie same długie na  szyję 
złr. 6, 7. — Pozłacane medaliony srebrne, emal. 
13 próby złr. 2.50, 3. — Misternie wyrobiony gar­
n itur brylantowy, naw et oko fachowego łudzi.— 
G arnitur ten oprawny je s t w prawdziwe srebro 
z podstawka złota, z naśladow. brylantam i, które 
nigdy nie tracą ognia,1 brosza złr. 4, 5, 6.—Para 
kolczyków złr. 4, 5, 6. — P ara  guzików do ko­
szul, złr. 1, 2.50, 3.50, 4.50. — 1 sztuka szpinek 
męzkich, złr. 1.80. 2.80, 3, 4. — Pierścionki
brylantowe złr. 1.20, 1.50, 2, 3. — K rzyżyki i ser­
duszka jako  kolie złr. 2, 3, 4.

W ie cz n ie  p a c h n ą c a  b iź u te r ja
wyrób z rośliny indyjskiej, zchowujący wiecznie 
w łaściwą sobie bardzo przyjem ną woń. B iźuterja 
ta  je s t bardzo modną i elegancką- Dam a pojaw ia- 
jac a  się w tćj biżuteryi w salonie, napełnia go w 
kilku m inutach nader przyjemnym  aromatem . 1 
broszka ct. 80, złr. 1.20, 1.50. — 1 branzo letka  
ct. 50, 60, 80, zlr. 1.50. — 1 kolia ct. 60, 80, złr.
1.50, 2.50. — 1 łańcuszek do m ęzkiego zegarka z 
tćj pachnącćj rośliny złr. 1.70.

E le g a n c k ą  m o d n ą  i e fe k to w n ą
je s t rokoko-biżuteija, k tórą w wiekach średnich li 
ty lko księżniczki i książęta byli w stanie sobie 
sprawić. 1 garn itu r: broszka i kolczzki złr. 2.50, 
3, w najleps. gat. złr. 4.50, 5 i 6. — 1 medalion 
złr. 1.50, 2 2.50, w przednim  gat. złr. 3, 4, 5. — 
1 para  szpinek z główką, złr. 3, 4, 5, 6. — 1 krzy­
żyk jak o  kolia  złr. 1.8*0, 2.50, 3. — 1 naręcznik 
przepyszny złr. 5, 6.50, 7 .50 .— 1 kolia wytworn. 
roboty 3.50, 4.50, 5.50.

C z a rn a  b iź u te r ja  ru to w o  r z n ię ta
wyrób ten modnie wyrobiony, spraw ia wieki efekt 
a  m ożna go dostać za bezcen. 1 garn itu r broszka 
i  kolczyki ct. 30, 50, 80. 1 kolia złr. 1, 1.50. 2. — 
1 szpilka z główka ct. 15, 25, 1 dyadem ct. 60, 
80, złr. 1.50.

M odna b iź u te r ja  c z a rn a .
w najpiekniejsz. fasonie i bardzo trw ała, ze szkła 
Je t, z lawy lub roga bawolego i kauczuka. 1 bro­
sza ct. 20, 30, 50, 80, złr. 1. — 1 para  kolczyków 
ct. 25, 35, 50, 80, złr. 1. — B ranzoletka ct. 30, 
60, 80, złr. 1. — Kolia na  szyje ct. 50, 80, złr. 1. 
K rótki łańcuszek do zegarka ct. 30, 80, złr. 1. — 
Szpinka do koszuli ct. 4. — 1 para  guzików do 
manszetów, ct. 20, 30, 40. — Grzebyk do włosów 
ct. 20, 40, 60, 80.

W yżćj wymienione tow ary po cenach wyszcze­
gólnionych można tylko dostać w podpisanym m a­
gazynie.— Cennik rozsyła sie bezpłatnie.-— Każdy 
powinien przynajm niej jeden  taki wyrób posiadać 
a  nie bedzie żałować wydanych pieniędzy.

W szystko to m ożna dostać tylko

w e  w ie lk im  n o w y m  b a z a r z e  

A. Friedmanna,
we W iedniu, P raterstrasse  Nr. 26, naprzeciw

tea tru  K arola. 3556(1-13)

Poszukuje sie

MIESZKANIA
składającego sie z pięciu pokoi, kuchni, stajni 
i ogrodu; zgłaszający się , raczą sie udać do mie- 
szkauia pod Nr. 38 w R ynku na dole. (3593)

Poszukuje się do kupienia

2 obligacyj indemnizacyjnych
p o  l O O  z ł .  w .  a .

jednej na zł. 50 a. w. z dóbr ICowalowćj dolnćj z 
nadwyżka kursu. — U prasza się o zgłoszenie do 
adm inistracyi „K raju", albo poste rest. Ryglice 
pod lit. W. Ż. 3594(1-1)

Soeben erschien: (4 
sehr verm ehrte Au-

ieten *  *•YOU

Zu haben in der 
Ordinationa-̂ A.nBta.lt

fiir 3263(2-50)
0-ehelm.e Kranlcholton

(besonders Schwache) von
Med.. 30x*. Bisenz,

S ta d t ,  S in g e r s t r a s s e  12, I. S to c k .

Tagliche Ordination von 11 — 1 Uhr, und 
von 2— 4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz behandelt, und werden Medika- 

mente besorgt. (Ohne Postnacbnahme).

najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do użytku ręcznego i nożnego.

y o o c 3 0 0 0 0 C = = 3 0 0 0 0 C Z r = 3 0 0 C
Olbrzymie korzyści, jakie giełda przynosi codziennie tym , c o  w p r a -  

o l c i o m ,  b e a  n a m i ę t n o ś c i  i t y l h o  n a  n i e ­
z a w o d n y c h  o h U c z e n i a c h  o p a r c i ,  spekulacyom  giełdo­
wym się oddają , spowodowały nas uczynić przystępniejszem  i naszym  ziomkom nieprze- 
b rane to źródło bogactw, dając ini w naszym

Kantorze Bankowym i Giełdowym
pod sądownie protokołow aną firmą

S. Deiches Comp.
x x r  Wiedniu, Solxottenring 18 ,

sposobność, wziąść czynny udział w tych nader korzystnych interesach, nie narażając 
sie, o ile sie to przewidzieć d a , na  straty.

- W  krótk*m stosunkowo czasie istnienia naszego kantoru , udało się nam pozy­
skać liczna klientelę, szczególnie m ięd zy , naszymi współobywatelami, a  o a l ą -  
f r i i a w  B z y  d l a  n a s z y c h  K o m i t e n t ó w  r e z u l t a t y  
u a < t e r  k o r z y s t n  e ,  wyrobiliśmy sobie opinię nieskazitelnśj prawości i 
sumienności.

Ośmieleni tym chlubnym sukcesem, ja k  niemnićj tern, że i nadal ja k  dotych­
czas w skutek naszych stosunków ; znakomitymi osobistościam i, stojącym i na najw yż­
szym szczeblu świata finansowego, bidziemy w stanie udzielać naszym  klientom o e n -  
u e  w s k a z ó w k i  c o  d o  z y s k o w n o ś o l  p o j e d y n ­
c z y c h  s p o l c u l a . o y j  — zsuraszamy naszych Szanownych współobywateli 
y ' J -r .. aiowe z nami, a znana nasza obrotność w interesach bankowych
i giełdowych, daje szanownym naszym Ł oum t.... - .  ż o  w s z e l k i e  
z l e c e n i a  z najw iększą akiratuością i szybkością wykonamy.

W  końcu zwracamy uwago Szanownej Publiczności na  obecną n a d e r  
k o r z y s t n ą  k o n s t a l a o y ę  giełdow ą, za pomocą której przy odpowie- 
dnióm postępowaniu do wielokrotnego pomnożę ia  kapitałów  w krótkim  czasie dopro­
wadzić można, i oświadczamy łaszą gotowość do udzielania n a  każde żądanie sum ien­
nych i szybkich iuformacyj w jtzyku polskim.

S. Deiches i Spółka
Schottenring, 18,

naprzeciwko giełdy.3501(7-?)

iO O C :k x k !

Ces król uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
wydaje

6S LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1868 II. XXXXIII. Nr. 93 być użyte na korzystne
lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów puolicznych pod nadzorem rządu stojących, na
lokowanie kapitałów pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po ku-sie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie mosh w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego, rzeczywiście 
wypłaconego.

Kupony płatne dnia 1 marca i 1 września każdego roku —  jiko tćż listy hipoteczn , wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

T A TO  T~ . T X T r v r r r - i  c  - Główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, Białćj, 
Tarnopolu i Samborze;

XV "Wlednin.: Kantor wymiany bankowy niżizo-austryackiego Towarzystwa eskontowego i 
Union Bank;

■W IiillOU: Bank dla Górnćj Austtry i Salzburga;

'V V  P r a d z e :  Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i Filia Union ;

XV B e m i e :  Ces. król. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu;

Berlinie:  pp. Meyer & Comp.;

" W  " W arszawie: r .  Leon Epstein.

is$r Główny Skład Komissowy na Galicyę
utrzym uje

A. GUMPLOWICZ,
XV Krakowie, ul. Grodzica, INT. SS.

b e z  lek ó w  

Słabości p iersiowe i płucne
mogą być naturalnym  sposobem g r u n ­

to w n ie  w y le c z o n e
Oez lelsów,

naw et kiedy lekarze uznają  je  za nie- 
uleczone. — M ając w reku  szczegó­
łowy opis choroby, udziela rady li­

stownie
Dyr. J. H. Fickert, Berlin,

W allstrasse, Nr. 23, 
W ynagrodzenie 6 zł. a. w. załączyć 

w liście. 3512(1-?)

b e z  lek ó w

a p t e k a

pod „ Murzynami “ w Moguncy.
przesyła darmo um iejętną rozprawę profesora D 

Sam pson’a o użyciu

pigułek kokowych I. II. i III
(1 pudełko 1 talar, 6 pudełek 5 talar., cennik I  
w Prusach) w chorobach organów o d d y c h a n i .
t r a w ie n ia ,  s y s te m u  n e rw o w eg o  i w  s ła b o ś c ią
ogólnych i szczególnych, tudzież o znakomity 
własnościach sławnego leku na wszystkie choro 
u  Indjanów , K o k a  Z P e ru . 2044(2-12)

Główne składy na całą Austryę m aja apteka: 
pp. E d w a rd  H a u b n e r , w W iedniu, am Hof; J. 
T o ro o k , w Peszcie; J ó z e f  F ii rs t ,  w Pradze.

KSIĘGARNIA

J. M. H i n i M E L B U U ’A
w  Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 3 2 2

poleca szanownćj publiczności następujące dzieła

HT po oemie zniżonej.

I

J. A ra g o , Od bieguna do bieguna i dwa oceany. 2 tomy, W ilno, 1857................
A. B e łc ik o w s k l,  Zofijówka, Serafina, dwa poem ata, K raków, 1872 .........................
S . B u d z iń sk i,  W ykład porównawczy prawa karnego, 1868 .........................................
A. B o ro w sk i ,  W ychowanica, powieść z stosunków galicyjskich z roku 1848,

Kraków, 18 7 1 ............................................................... ........................................
A. G o ro w s k i , Szam belańska spuścizna, powieść, Kraków, 1872................................
A. H u m b o ld t, Podróże; tom 1. i II. po Rossyi Europejskićj i A zyjatyckićj;

tom III. i IV. po Afryce i Ameryce. W ilno, 1861................................
J . I. K r a s z e w s k i ,  Dziś i lat tem u trzysta , studyum  obyczajowe (charakterystyka

R eja z Nagłowic) W ilno, 1863 ......................................................................
H. L ie b k in d , Słownik n iem .-polski, obejm uje 1532 str. W arszaw a, 1871 . . . . . .
L itw a pod wzgledem starożytnych zabytków, obyczajów i zwyczajów, W ilno,

185*4.........................................................................................................................
B ł. L e o n a rd ,  Ćwiczenia duchowne czyli rekolekcye na  dziesięć dni rozłożone, 

W arszawa, 1863.
W . A. M a c ie jo w sk i , Piśmiennictwo polskie od czasów najdawniejszych aż do r.

1830. 3 tomy, W arszaw a, 1853 ........................................ ............................
F r. M a c ie jo w sk i , Zasady praw a Rzymskiego pospol., wydanie 2gie poprawne, 2

tomy, W arszawa, 1865 ......................................................................................
S . M o r a w s k i , Pobitna  pod Rzeszowem, Kraków, 1864  ..............................................
K. U. N ie m c ew ic z , P a m i ę t n i k ,  1831, Paryż 1863 ...........................   • • ■ ; -------- . . . .
J a n  z e  Ś l iw in a ,  Przechadzki po W ilnie i jego okolicach, wydanie drugie, W ilno,

1859 ............................................................................... ...........................
A. T h i e r s ,  H istorya konsulatu i cesarsta , tłum aczył L . Rogalski. 11 tomów — 

i H istorya zgromadzeń od 17 8 9 — 1 8 0 0 , 4 tomy, W arszawa, 1846.. 
K. W ojnarowska, Pierścionki babuni. 6 tomów, wydanie drugie, Lipsk, 1868 .. 
K Wł W ó jc ic k i,  Biblioteka starożytnych pisarzów polskich, 6 tomów, W arszawa

1844 .........................................................................................................................
Życie m arzeń, powieść am erykańska, przepolszczona przez A. B. W arszawa,

1858 ........................................................................................................................
L. S ie m ie ń 8 k i ,  Ody H oracyusza, wydanie miniaturowe, na zwyczajn. papierze.

na welinowym n
N ie s ie o k i,  H erbarz, 4 tomy, in folio, 1743  .....................................................................
S . O k ó ls k i,  H erbarz, 3 tomy in folio, Kraków  .......................................................
S . S ta ro w o ls k i  , M onum enta Sarm atarum , Kraków, in  folio 1656   ,V„," •
M D o g ie l, Codex Diplomaticus Regni Poloniae, 3 tomy in folio, Vilnae, 1764.. 
Tygodnik illustrowany W arszawski in folio, od r. 1860— 1871, komplet, zamiast
B a l iń s k i ,  Starożytna Po lska , 4 tomy, ........................................... ......................................
Gazeta P r z e m y s ł o w a ,  illustrowany organ przez W alerego Kołodziejskiego, 3

tomy, in folio, 1866 — 1867 — 1868 ......................... ............... .................
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